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Wspani 

W dniu wczoraiszym nastą- 
pił odjazd uczestników repre-l 
zentacynezgo polowania z Bia- 
łowieży do Warszawy. 

O godz. 8.45 przybył na sta- 
cję Białowieża — Pałac samo- 
chodem Recent Herihy w towa 
rzystkie P. Prezydznta Rzeczy 
pospolitej W oczekiwaniu na 
podstawienie pociągu P. Prezy- 
dent srvdził chwilę na rozmo- 
wie z Refantem, ks. Axelem 
duńskim i dosiojnikami węgier- 
skimi, 

O godz, 9 rano P. Prezydent 
w tcwarzysiwie ks. Axela duń! 


skiego oraz członków -domu 
cywilnego i wojskowego odje- 
chał do Warszawy. 

Następnym pociągiem o go- 
dzinie 9.15 odjechali Regent 
Horthy ze swym synem, gene- 
ralicja, poseł węgierski de Ho- 
ry, poseł Orłowski i szereg do 
sto;nych gości. 

a parę minut przed odjaz- 
dem pociągu służba leśna przy 
niosła na peron wspaniałego ry 
sia, którego we wiorek ustrze- 
lił Regent, a którego ze wzglę- 
du na zapadający zmrok nie by 
ło można odnaleźć . 


Wspaniala iluminacja Zamku Królewskiego na Wawelu 
x okazji wizyty Dostojnych Gości węgierskich. 


- Litwini maltrełują Polaków 


Szczegóły aresziowania redaktora „Dnia Polskiego” 


Donoszą z Kowna o dalszych 
szczegółach rewizji i areszto ra 
niu redaktora naczelnego „Dnia 
Polskiego” Szwoynickiego. 

Rewizja rozpoczęła się o 6-ej 
z rana i trwała 4 godziny. Nie 
dała ona żadnych rezultatów i 
policja zabrała parę osobistych 
fotografii, edpisy ariykułów 1 
t. p, mimo to Szwoynickiego a- 
resztowano i przewieziono do 
Wiłkomierza, gdzie  przesie- 
dział w areszcie 3 dni. 

Po zwolnieniu, przedstawicie 
le policji zapowiedzieli red. 
SEE 


Szwoynickiemu, że będzie on 


mi, na chodnikach, skupiły się 
cego witany był niemilknącymi 
okrzykami i wiwatami na cześć 
gierskiego. 
Pan Prezydent I. Mościcki. 


godzinie 15 min. 
Horthy udał się na Plac Mar- 


Regent Horthy faktem tym 
był miłe zaskoczony i z dużym 
zadowoleniem oglądał swe tro- 
feum. 


Punktualnie, jak zapowiedzia 
ne to było w programie, o go- 
dzinie 14.20 zajechał na Dwo- 
rzec Wileński w Warszawie po 
ciąg, którym przybył z Biało- 
wieży do stolicy Regent Hort- 
hy. Wzdłuż całej trasy przeja- 
zdu t. zn. na ulicy Zyśmuntow- 
skiej do Kierbedzia oraz na 
Nowym Zjeździe i placu Zam- 
kowym ustawiły się szpalera- 


mi nieprzebrane rzesze organi- 


zacji i stowarzyszeń. Poza ni- 


tłumy publiczności. 
Przejazd Admirała Horthy'- 


o parddu wę” 


Na Zamku przyjął Regeni 


Dyplomata sowiecki zamordowany? 


nia burmistrza 3467 o 


szałka Piłsudskiego, gdzie zło- 
żył na grobie Nieznanego Żoł- 
merza wieniec z szarłami o 
barwach węgierskich. 

Liczne tłumy, asystujące tej 
uroczystości witały Regenta 
grzmiącymi okrzykami: „eljen!“ 
i „niech żyje!“ 

W godzinach wieczornych że- 
gnające Gościa organizacje zgro 
madziły się w Alejach Jerozo- 
'imskich u wylotu ulicy Emilii 
Plater. 

W bezpośredniej bliskości 
dworca ustawiły się oddziały 
Strzelca, Związku Rezerwistów 


ale menifestacje w Warszawie ku czci adm. Horthy'ego 


i liczne orkiestry. W chwili przy 
bycia Regenta odegrały one 
hymn węgierski. 

Gdy pociąg ruszył, pod stro 
py niebios wzbił się okrzyk: 
„Niech żyje Regent! Niech żyią 
Węgry! 

Od'eżdżający Regent bezpo- 
średnio przed odjazdem  pocią- 
gu ukazał się raz jeszcze w 
oknie wagonu, dziękuiąc serde- 
cznie skłonem głowy zgroma- 
dzonym tłumom za wyrazy ser 
decznej sympatii i entuzjazmu z 
jakim powitała Go cała stolica 
i cała Polska. 


3.467 osób zabitych i rannych 


podczas 23-krotnego bombardowania Barce'cnv 


BARCELONA.  Oświadcze- 


Liczba zabitych i ciężko ran 


40 Admirał |nvch wynosi według osb, prz, 


» przy 


czym znaczną większość stano 


nie burmistrza Barcelony ujaw | wią kobiety i dzieci. 
niło olbrzymią cyfrę ofiar, ja- 
kie padły w czasie bombardow 
wań lotniczych w czasie od 
lutego ub. roku 


W okresie 12 miesięcy mia- 


zy. Całkowicie lub częściowo 
zostały _zniszczone 864 domy. 


Wa TO Oe EE 

ATENY. Wczoraj rano zmarł 
ks. Mikołaj, ojciec księżnej 
Kentu i wuj króla greckiego 


Tajemn cze zagimięie zastępry posła w Bukareszcie 


BUKARESZT. Charge d'af- 
faires Z.S.R.R. Teodor Butenko 
zaginął w zagadkowych okoli- 
cznościach. 

Przypuszczalnie padł on ofia 
rą zamachu. 

Butenko, który od czasu nie- 
dawnego odwołania posła O- 
strowskiego, kieruje sprawami 
poselstwa Z.S.R.R. w Bukaresz 
cie, opuścił poselstwo w niedzie 


lę wieczorem około godz. 20-ej, 
by samochodem udać się do 
swego mieszkania. Szofer posel 
stwa zapewnia, że wysadził Bu 
tenkę przed domem i zaczekał, 
aż dyplomata zamknął za sobą 
drzwi. Od tej chwili brak o Bu- 
tenko wiadomości. 

Służąca Butenki — Rumun- 
ka, zapewnia, że położyła się 
spać o 23-ej i że Butenko do te 


go czasu nie wrócił. W ponie- 
działek rano była bardzo z zi- 
wioma, widząc, że Butenko nie 
nocował w domu. 

Sekretarz zawiadomi? mie- 
zwłocznie policję, poszukiwanią 
nie dały jednak dotychczas re= 
zultatów. W poselstwie Z.S,R. 
R. są przekonani, że Butenko 
został porwany, lub nawet za- 
| otdowany. 


Podwyżka składek ukczpieczeniowych 


Komisja sejmowa odrzuciła rządowy projekt obniżki 


Dnia 8 bm. odbyło się posie 


jeszcze wezwany do sędziego | lzenie sejmowej komisji ochro 


śledczego, 


prokuratora i sądu|ny pracy. Na porządku dzien- 


wojennego, przy czym grożono |nym znalazł się projekt usta- 
mu ponownym aresztowaniem. |wy o czasowej obniżce skła- 
EO TERZ PF pW" E r 


Blokada łodzi podwodnych 


przez flotę angielską i frantuską 


LONDYN. Komentując za- 
zządzenia francuskiej i brytyj- 
skiej admiralicji w walce z kor- 
sarskimi łodziami podwodny- 
mi „Dail Herald“ stwierdza, że 


Welwe! Szczerbowski z Brześcia 


skazany na dożysonie węzenie za 


zabójstwo 


p liczna 


Wczoraj Sąd Apelacyjny w| policianta Kędziory. 


Wilnie pożownie rozpatrywał 


sprawę Welwela Szczerbow- | pelacyjny 


W wyniku rozprawy Sąd A- 
zmienił Szczerbow= 


skiego, oskarżonego o zabójst- skicmu korę śmiercz aa doży: 
wo w maju 1937 r. w Brześciu| wotnie więzienie. 


Majerka, baza łodzi podwod- 
nych gen. Franco, została ub. 
nocy okrążona przez kordon 
brytyjskich i francuskich konir- 
torpedowców, które skoncen- 
trcwane zostały w wykonaniu 
postanowień wzmocnienia patro 
li morskich w ramach układu w 
Nyon. 


Rzeczoznawcy uważają, pi- 
sze dziennik, że łodzie podwo- 
dne gen. Franco nie będą w 
stanie przerwać się przez ten 
korden i do'rzeć do szlaków, 
nrzeznoczenych dla żećludi do 
portów hiszpańskich. 


dek w ubezpieczeniu emerytal 
nym i wypadkowym. Projekt 
rządowy przewidywał iż obniż 
ka składek stosowana przez r. 
1936-37 ma być nadal stoso- 
wana do 31 marca 1939 r. 
Przeciwko projektowi usta- 
wy wypowiedział się w stycz 
niu br. ogólnopolski kongres 
pracowników umysłowych. 
Kongres wychodził z założenia 
że wobec szybkiego wzrostu 


liczby uczestników ubezpiecze 
nia długoterminowego obniżka 
składek może osłabić podsta- 
wy finansowe ubezpieczenia 
długoterminowego. Komisja 
wzięła pod uwagę wnioski za- 
padłe na kongresie. 

Większością głosów komisja 
wypowiedziała się za stanowi- 
skiem ogólnoposkieśo kongre. 
su pracowników i projekt rząs 
dowy odrzuciła. 


i jeden ryś 


padły od strzełów Resenja Węgier 


Drugi dzień polowania repre- 
zeniacyjazgo w Puszczy Biało- 
wieskiej z udziałem Regenta 
Węgier Horihy'ego i Pana Pre 
zydenta R. P. odbył się przy do 
skonałych warunkach atmosfe- 
rycznych. 


Od jego strzałów padły dwa dzi 
ki i jeden ryś. Syn Regenia Wę 
gier p. Eitel Horihy zasirzelił 
wspaniałego rysia. Również za- 
strzelił rysia minister Orłowski, 


Sygnał trąbki myśliwskiej © 


Regent Węgier odniósł wczo| godz. 17-ej obwieścił myśliwym 


raj duże sukcesy myśliwskie. 


* koniec polowania, 


"było 23 ra" 


an 


Üz ranie kom sji senackiej d 


Niezmiernie 
wczorajsza dyskusja nad budże 


ciekawą była 


tem Minisierstwa Spraw Wew- 


nę!rznych w senackiej komisji 
kudże:owej. 
Udorzało przede wszystkim 


-olne zaułznie do csoby mini- 
sra gen.  Sklądkawcniego. 
Wszyccy mówcy, a więc i ci, 
ksórzy znaleźli wicie słów kry- 
tyki dla działalności poszczegól 
nych  crganów Ministerstwa 
Spraw Wewnę:rznych, nie cb- 
cjążali tym premiera i minisira 
uładkowskicgo. 

Podnosząc różne niedoma 
nia, zwracano uwagę minis'ro- 
wi Spraw Wewngirznysh, że 
musi poświęcić 


Sa- 


jeszcze wiele 
wysiików zanim wszystko bę- 
dzie w porządku. 

Jeden z mówców zauważył, 
że premier S!ładkowski jest 
naipopularniejszym  minis!rem, 
że ludneść odnosi się do nieda 
z pełnym zaufaniem, ceni wyso 
ko jefo pcczucie sprawiedliwo- 
ści. Jednakże nie wszyscy pod- 
władni zrczumieli jeszcze linie 
wytyczne Premiera i nie wszys- 
cy wykonują jego zlecenia. 


I jeszcze jedna rzecz, którą 
warto i należ y pedkreślić. Wszy 
scy sena'crowie wyrazili swoje 
rznanie Pelic'i Państwowej, któ 
rej s'tcsunek do ludności jest co 
raz lepszy, cdpowiedniejszy. 
I dlatego społeczeństwo otacza 
P. P. należnym szacunkiem. 


Bez wszelkich zastrzeżeń od- 
nicsła się również komisia do 
działalneści Korpusu Ochrony 
Peśranicza. 


Na wstępie pos'edzenia za- 
brał gigs cen. Kleszczyńci, któ 
ry w  cbszernym referacie 
stwierdza wielką poprawę w do 
Borze urzędników, jednakże nie 

rozumie wielu przeniesień i 
zwelnień starostów po wypad- 
kach w Małopolsce. 

Również procesy przeciwko 
s*arczicm robią wrażenie, jak 
by che'ało się poderwać powa- 
5ę władzy administracyjnej. 


Jako wielką boleczkę w na- 
szym życiu mówca określa nie- 
uregulowanie spraw prasowych 
i wielki chaos na odcinku kon- 
fiskat. 


Sen. Fleszerową podnosi, że | 


mimo p'ó!lnika Prem'era w tej 
mierze praktyka konfiskat jest 
dowclna. 

W końcu sen. Fleszarowa po- 
rusza sprawę Berezy. W/ypowia 
da się cna przeciwko istnieniu 
cbozu izolacyjneśo i za skiero- 
waniem wszystkich spraw na 
drese sadawą. 

Sen. Michałowicz składa na 
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wsiępie słowa najwyższego uz- 
nania dla prem'eora Składkow- 
alieźo i jego działalności, Wy- 
mienią więs cbiad wydany dla 
rebotników, którzy byli za!ru- 
dnieni przy przebudowie Min. 
Esr. Wewa. stworzenie biura 
dla rczratrzenia zażaleń napły 
wających z całego kraju i'p. 
Dalej mówca wskazuje, że za 
drzwiami gabineiu min, Skład- 
zewskiefo dzieją się dziwne 
rzzczy. I tutaj sen. Michałowicz |” 
omawia cbzzernie różnie prak- 
tyki i formy cenzury, począw- 
czy ed telefonu E a WęE 


L4 


MĄdzii 


a premiera Skzadkowskieg0 


ży dać, aż do krę- 
kolportażu przez 


czego nie należ 
powania 
„Ruch”, 

Równecześnie jednak w nie- 
kićórych pismach q się 
różne niemal tajemnicze wiz- 
domości o pracach Rzącu, Nie 
można uchwycić nielegarzego 
pisemka, które szi:aluje w 
tie czynniki w Polzce, 

Mówca nawcluje do zmiany 
tego stanu rzeczy i Ecay swo 
'e prze: aówienie nactępusrzym 
wyrewiedzeni em Marszałka Pił 
cudskicgo: 


ukazu’ 


SzYSŁ 


ara 


wolności, ten insiynkt ma war- 
tość i ja tę wartość cenię. W 
Polsce nie można rządzić terro- 
rem. To nie pójdzie! Ja meś!lem 
cebie na wiele pozwelić i ko- 
rzys'ałem z tego, bo Polaków 
chciałon czegoś nauczyć. Tego 
nie po'rafiby nikt inny. Ale in- 
stynktu wolności nic można za- 
blać i zabić go Się nie da. I to 
jost wariość, która ma dużą ce- 
ne”. 

Son. Siemiątkowski wslkkazu- 
je na konieczność 


poiicji na wsi oraz uregulowa- 


UE TE mają w y5 instynkt | nie spraw B A 
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NAJWIĘCEJ, POKUCZAJĄ / 
ZIMNA; i NIEPOGODY / 


DO KAPIELI 


KO 


„OSMOGEN” 


JA TE BOLE 


po zdemaskowaniu zamechu monarchistycznero gem. Fritscha 


„Czystka“, wytwór czysto so 
wiecki zostaje obecnie pazazz- 
czepiona na grunt niemiecki, W 
Deriinie krąży uporczywie po- 
gloska, że rząd zamierza powo- 
łać specjalną komisję, która bę 
dzie miała za zadanie przepro- 
wadzenie czystki w armii Cz 
sika ta zaracrza do usunięcia 
z armii ołicerów, którzy są nie 
przychylnie uspozobieni do os- 
tatnich posunięć rządowych i 
którzy jakoby mieli współdzia- 
łać z gen. Fritschem, który 
przygotował spisek monarchis- 
tyczny. 

Kola wojskowe są mocno za- 
niepoko;one tymi pośloskam:, 
bo z doświadczenia sowieckie- 
go w.edzą do czego prowadzi 
tego rodzaju czystka i jakie mc 
że wywołać następstwa, Oba- 
wiają się, że również niemiec- 
kie Ges'apo może uciec się do 
środków siosowanych przez so 
wieckie GPU. 

Najlepiej świadczy o nastro- 
jach, panujących w niemieckich 
kołach wa;skowych fakt, że pię 
ciu generałów, cbhawiając sig 
represyj tajnej policji niemiec- 
kiej ucickło przez Austrię do 
Szwajcari. 

Prawdopodobnie czyn ten 
znaśdzie  wkróice niejednego 
naśladowcę. 

Czystka nie obejmie jedna!: 
wyłącznie sfer wojskowych, ale 
i rescrt gospoaarczy. Minister 
stwo Gospodarstwa jest obec- 
nie w stadium rcorganizacji, 
która obejmie nie tylko jego 
strukturę, ale i ludzi w nim pra 
cujących. 

Min'sterstwo to zostaje obec 
nie przelrształlcon2 w narzędzie 
instytucji nadrzędnej, jaką jes: 
kierownictwo 4-letniego planu 
gospodarczego, na którego cze 
le stoi marsz. Goering. Zmia- 
ny zaś personalne sięgają bar- 
dzo głęboko. Zasadą Goe: nga 
jest bowiem aby „umożliwić 
kolożeńską i oparią na zaufa- 
niu współpracę". 

e 3 rodzaju powiedzenie ro 


zumie się w ten sposób że star- 
ze kadry urzędników bzdą u- 
Śumię(E) a na ich miejsce przyj- 
da młodzi ludzie, w yshowanko 
e pariii narodowo - socjalis 
Li 5 starych urzędników 
rastępuje wzxutek togo, że Mi 
nistezctwo Gospodarki w prze- 
ciwieńctwie co  Minisierstwa 
Wyżywienia, doiycaczas opie- 
zało się wprowaczeniu planu 
czterc!otnicfo. lewi zaś urzęd- 
nicy podlegający partii będą ś!e 


po słuchać rozkazów swych 
zwierzchników. | 
posunięcia tego wyciag: 3 
się jeczcze jeden wniosek, a m akd 
nowicie, że wszelki opór jali 
napotykają realizatorzy planu 
czierosztniego ze strony 
szych urzędników  Minis'erst- 
wa będzie łamany z całą bez- 
względnością. 
Jak wi dać, Niemcy przyge!o- 
wują się w sposób szybki i bez 
względny do wprowadzenia w 


stor- i 


życie planu 4- letniego, montu- 
joz w iym celu potęeiny aparat, 
który dozięgnie do najwyżczych 


veya 
maro ok adminis: ra A IA 


ej oraz po- 
agranicznej, mzją więc 
zęzgią stronę, w postaci 
poweż żnych reform gospodar- 
czych, kióre zmiznią całkowi 
cie oblicze gospodarcze Trze- 
c: zai Rzeszy. 


buienko został porwany 


i zamordowary przez agen!ów G. P. U.? 


RZYM. Agencja Siefani den? 
i z Bukareszi u, że sprawa z2- 
ginięciał sowieckięgo charge 
d'affaires Bu'erko nadal przed- 
stawia się niezwykle tajemni- 
czo. 

Policja, która zmieniła dotych 
czasowy kicrurek śledziwa, zdo 
lala usialić, że Bu'enko nie 
przekroczył granicy rumuńskiej 
przynajmniej pod swoim nazwi 
skiem, czy jednak nie uczynił 
tego pod zmyślonym nazwis- 
kiem, za fałszywymi dowodam:. 
tego jednak nie zdołano stwier- 
dz. ć. 

Policja Foda ohecnie hinote- 
zę porwania, 


Be 


towała niejakiego Edwarda 


ska 


ma terenie Palestuymiuj 


JEROZOLIMA. Dowódcą sił 
arabskich w półn. Palestynie. 


jest Aldulla Asbah, który brał| 


czynny udział w wojnie z Tur- 
cją o niepodległość Arabów, | 
walczył w szeregach króla Fai- 
sala z Francuzami w czasie woj 
ny o niepodległość Syrii, wresz 
cie we wszystkich powstaniach 
zarówno w Śyrii, jak i w Pale- 
stynie. 

Główne siły pozostających 
pod jofo rozkazami nie przekra 
czają ilościowo 400 ludzi, lecz 


cy, przeważnie ochotnicy z naj- 
rozmaitszych krajów arabskich. 

Poza tym rozporządza A. As- 
bah ok. 2000-mi ludzi dobrze 
| uzbrojonych, którzy jednak wal 
czą tylko dorywczo. Oczywi- 
ście cała ludność, nie wyłącza- 
jąc kobiet i dzieci współdziała 
w miarę możliwości z walczący 
mi. 

W południowej Palestynie A. 
rabowie dotychczas nie po'rafi- 
li zorganizować swych oddzia- 
łów i walka ma 


tu charakter, przel-rorzy 


nych, dokonywanych na włas- 
ną rękę przez uzbrojoną lud- 
ność, 

Najwięcej inic'atywy crgani- 
zacyinej pedobno wykazuje na 
tym polu niejaki Machmed Fah- 
mi, b. starszy oficer wojsk tu- 
reckich, a nas'ępnie wosk kré- 
la Ilusajna kodżas elziego, 

Jak mów'ą wśród Arabów, 
tajny naczelny komi:ct spodzie 


nia dyplomaty sowieckiego 


W ssbo!tę wieczorem, w dniu, 


przez agentów moskiewskicfo w k'órym zginął charge d'affai- 


G. p. U., podobnie, jak ta mia- 
ło micjsce w innych SRS 
szczególnie we Francji. 

W począ "kach ub. E 
do poriu w Konstancy, w któ- 
rym od szeregu miesięcy nie wi 
dziano s'atku sowieckiego, przy 
był, nie zawiadamiałąc żadnego 
z maklerów, ani też biur okrę- 
een sowiecki statek „Kato- 

S'a'ck ten wyładowywał po- 
woli, nie śpiesząc się wegiel, 
przeznaczony dla pewnej firmy 


| pozos'a'ącei w stosunkach z So 
lub zamordowa- wie:ami, 


rewolweru zamordował 21-let- 
nią służącą Julię de Kampener, 
a zwłoki jej zakopał w polu 
pod miastem. 

Jak się okazało, Bru zamor- 
dował w Gandawie właściciel- 
kę szynku Bertę Petit, ubranie 
iej znaleziono w mieszkaniu a- 
resztowanego, a biżuterię zna- 
leziono w pewnym banku, gdzie 
zastawił ją Bru 

Żona jego, również areszto- 
wana, nosiła pierścionek zrabo 
wany Petit'owej. Policja przy- 
puszcza, iż Bru dokonał jesz- 
cze jednego morderstwa na o- 
sobie pewnej dziewczyny 

Edward Bru, morderca Julii 
Kaempernor 


| ‘rockistowskich, gdyż 


res Bu‘ enko, „Ka; o-Maga'" pod- 
niósł kotwicę i gied w nie= 
znanym kieruniu. 

Powstaje zatem pytanie, czy 
to nie agenci G. P. U, k:órzy 
przybyli tym sia’ "kiem, porwali 
i zamordowali dyp!lomaię so- 
wieckiego. 

Obok tej hipotezy, donosi ko 
respondent Siefanieśo, nie jest 
pozbawiona cech prawdopado- 
bicástwa hipoteza, że Butenko 
padł ofiarą zemsty elementów 
cicszył 
cię opinią zagorzałego Stalinow 
ca. 


galiiski Weidmann 


Lista jego potwornych zbrodni wzrasta 
ANTWERPIA. Policja aresz- | Eru, lat 25, który wystrzałem z !się okazuje jest wielokrotnym 


mordercą, 
Weidmana. 

Lista jego zbrodni wzrasta. 
Po przyznaniu się do zamordo- 
wania restauratorki z Ganda- 
wy Berty Petit, Bru przyznal 
się do zamordowania w Bruk- 
seli pewnej kobiety lekkich o- 
byczajów. 

Śledztwo stara się stwier- 
dzić, czy Bru nie zamordował 
również pewnej 17-letniej 
dziewczyny, k:óra zaginęła, a 
w czasie pobytu Bru w Bruk- 
soli m'orzzała na tej samej, co 
i on ulicy. 

Żcna Bru została „postawiona 
w stan oskarżenia jako współ 


przypominającym 


z Antwerpii, Sab dita zbrodniom męża, 


Kgitacia rewolucyjne w Farszczu 


Karnenia przzów „czyścoóciom" 


MOSKWA. Prasa sowiecka, 
prowa dząc obzenie kampanię 
przeciwko gorliwym „czyścicie 
lem", przytacza przykłady, ilu- 
strujące nadmiąr czynności re- 


wa się, że na połudziu wałka, wolucyjnej, 


się ieszcze razwin” ie, a nawe: 


SLAMICH nalactwn Je 


są to wszystko doskonali strzel luźnych zamachów terrorystycz' transjordańskie. 


Pewien sędzia śledczy, jak 
dono „lzeiozia, zadesua- 


c,ował zarzad iadalni robotni- 
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czej o nieprzwomyślność, po- 
nicważ w jadłospisie znalaz! 
tradycyjną rosyjską nazwę po- 
‘rawy „karszcz leniwy” Zda- 
niem tego sędziego, nazwa ta 
jest „ Spe cjalną formą agitacji 
no yrowioc ziej kierowanej 
Dzoziwuo ruchowi stachanow- 
skiemu', 


| 
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Karnawaicwa zabiwa 
na pięcu pieircch 


(Scravozcania do rymu. 
PERVSZE PIETRO 


Gra orkiestra, Lizezh 


nvaykóv: 


SGrzyp>ń, W-c.2 perno. 

Przy dźwiękach mocrogo 
icense 

pozy, szi a> ph EEY 


ba NCT E 307) sryc: e 
Pasie EE gal zom dae 
I choś leńczą, i choć mów ią 


Choć cię komuś Ccwc.p uda 
SUPE=cd ziig Bow 
Za pszźsył, Eiyn:SęksSda: 
LRUGIE F.IĘARO. 
acan.o p-coz24, pachnie 2 indy: 
Iląci pouój już s-o! owy 
szlcnie wciąż do tańca 
Ga apit sześć - lamsowy. 
lys lama, ile cósk 
Iia gozspczarz na wydaniu 
Wigo proszono kax alorów 
Kilkunastu m! żodych draniów. 
Każda z Ciro w cuczy kwili 
„ABU cracky peles oku! 
Jkunesu draio zerka 
Ale... na sietzczy pE SO)! 
ARZZCIE FiIELRQ 
Postrzy ziele cą ztożyli 
Paicicu wyęożyszyi 
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Nerzczali że camo 13 
Za trzy ziela się čoctałlo. 
espot rzy czziówiii 
Ale... Cozrze się kznzeli. 
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esko 
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Peziózili cię, pobili 
Zażrała ich pogoiewis. 


Marsico SSS 
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Tondoncja epckoina kursy u'rzy- 


Wieży Dotar 5.245. Fr. fraze. 
17.15, Piz; Log. 2636, Gusen gd. 
97.75, II rózm. 101, trebzna 113. 
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EEE a 295. Lerdyn 2545, N. Jork 
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ty). 850 Audycja dia szkół 810— 


11.15 P:zozwa. 11.15 „Iloniuszko* — 
porancy muzyczny. 11,49 Piyty. 11. y 
Sygnał czasu, 12.03 Audycja potr? 

wa. 1390—15.30 Przerwa. 10.30 Va 
domości gsepoćarcze 15.45 , WE 
wa muzyka z młodziszą” 15,15 B:Ę 

ni i tzńce ślas'io. 1650 Poz dan! A 
aktua'na. 1700 Wiedza i bsąż:a 
17.15 Konsert sectistów. 
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tof Komb na morzu Sargzssowym” 
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Pogzeznka aktualna. 20.15 „Kuligicm 
da mozza" — fantcz'a, 20.45 Dz'en- 


nik wieczorny 20.55 Pogadan':a ak- 
tua'a 21.00 Iiczyra tansczna. 21.45 
Szkie Ierasti. 220) Kenzert kime- 
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posłem, bankierem: lub ta prenah miasta? 


Zać gadlccvy pscoudonim „Fata „Fata Morgana“ pisze, że, bę 
Iiczrgzza* wybrała sobie jedna dąc m nisirem, zlikwidcwz aby |: 


z naczych Czyte.niczok war- | „c-ężtie czasy”, które ścielą 
| ezz wakeh, kzsjierka Z zawodu. różami życie uwycza ńccm lo- 
lissiciy, jej odpow.zdź jest | sa”, grzebiąc równoczzśnie o- 
4, 
zbył ctzzoraa, abyśmy ją mo-| gół Poreh cbywateli", 
di drakowzé w calości. Pizy- 
ME pa więc a — Gd V7 dalszym ciągu „lata Mo. 
Macmeniy. fana" p'sze: 


keza miwikswm wreciem 


siuerza Lowiem nienaw éé 


Nęcza fast natwet- 

"EJB cy szym wrogizza Paź- 
f | £;gra. Stwarza DOCĄS = 
naig €o możnych 


PzariCEsza liszbę pize- 
<<prów i wzusStejcńców craz sprzyja 
wys. 


e” "a" 


cZESEwzz2 sErowtzo, niż „Szocaie, kz- 
cy, ŚS63 FELxz 3 Czikio i CZE a23 Ca- 
m:cgáy nis prwierałycy cię izi ezg- 
Gia, 

Gćytyra byla muistrom Oświaty 
ctwaczyłazym przy  Piacierstw s 
duit „poaszy miečjm tlsatem, ktå- 


yia miz'e'rem „Spraw sdl ra tii czs) morran się, gmyc w 
rmzełitrm kocsis kzray, nzzry w w'wztzych £uteryr-ch i nt 
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wsj pizzy i © "mra p>- cici w pirzyrccści mo hity strć sie 
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wszystki:h warstw 
P. „Empe z Wilna”, bzzro- 


so.ny introl' ==. tak pisza: 
Giyżym zoz‘ mu 
smin posizwiłbyrma s3- 
tis za ccl psprzwę Ly- 
tu wszyskich warstw 
spzłzczciciwa, 
rzlałbym zjizzd bzzkótrów i „Po- 
ść, aby zechojsli permie i 
wziąś val w cdruczwie Pz'si” 
-rzcz uierewanie częćsi swych kr: 
tełów w Lużowie Prz sdsiębierstw úa 
zketcwych, majscych wielce zacz 
1 Ca rczwu i takiy krtn, 
V tym celu z:proponowełcym, £- 
131g zzożsłeli wyiad was w rużzych 
zg’ łetech kraju potężne elsktrownie 
wcćze, tak, ażeby każdy zzkątzk 
zam był pokryty siecią Eeh! *CWĄ, 
Rzvwzeczzśnie cały wysiłzhk skicro- 
walb; m do nelożytcgo unorzndhzwa- 
"ra «szystkich Ćzóg tax głównych. 
‘k i dzizzdowych. 
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J. LANGERA 


qdzie padt 1.883.800 w 33 Loterii 
oraz ostatnio 8 R 
wygranych po 108.000 
Centrala: 
Warszawa, tl. Merszaikowska 121 
Tel. 242-11 e P.K.O. 1667 


Oddstaty. Poznań, Sow. Mielżyńskiego 21 

Morskowa: Dwerzec Gł Odjazdowy 

i nad linią Środcia — ul. Targowo 46 
ul. Wolska 13 
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CZYTAJCIE 


„NOWEGO SPORTOWCA” 
CENA 10 GR. 


Sąd ckręscwy w S 


wie rozpatrywał dwie sprawy 
2 bigzmię. 

w pierwszej zasiadał na ła- 
wie czkarżoenych Anteni Mazu- 
Be%, keminiarz w Bredzch, k:6- 
zy jest niepevrawnym bigami- 
sią. W rczhu 1918 zawarł zwią- 
-ek maiżoński z Ka'z arzyną 
Turcznńcką w Treściańcu Wel 
kim. W/kró!ce porzucił żenę i 
mimo że małżcis'wo ta b-ła 
ważne czenił się w rozu 1929 
po raz drugi. Po pewnym cza- 


m. ZZO W — 
m RÓ 


| Program na jutro. 1410 Utwory Mo- 
zatia 15.10 Jak spędzić święto? 1529 
N/ladzmożśzi sportowa 1525 Polska 


muzysą sa'oroa 16.15—1803 Przer sie wyszła r ra izw, że Jiszazę" 
wa. 18.00 Muzyka lex:ka l-tyty) | est k gam sią i konunierz został 
19.05 Koncert salis'ćw. 1955 Życie eha «cny na póltera roku wie- 


kuiiura'na stolicy 20. 00—22 60, Bzzer 
sa, 2009 „Duegn, a o ARA, 
lm W--hodr'>" 72.15—2400 Mu- | 
zyka taneczna (płyty). 
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Thapfzs"nfih KOKO MECH 


S.anisiawo- | kcwce 


Śmiem twicr 
zach zectaliby zatrudałcni 
tezrobci ini. Tym sosszbem pierwzz7 

*-4 brrzyru zzciałby pszonany. 

¥7 tchu dziczej pracy zaswzżylibyś- 


mł sę „pzzerzycł i brndci, wez my 
Simier Mie z W t i dole kobicżne 
tr wje, szy: a, i sasn ktomza sa 


zg Drele 7 TR 
zo i wreczeie wiezy jak x Eeey 
me*a peno g zzdowotcz, za swe 
29 dziela dzyzzzfo dz! ry dzeód. 
A znizm, passy? mn EONS, aż 

p 7 tv enoei poor" ~ ¿> ennem p" da 2 
ŝan Walea Parao racen e ONES 
--szk i wyjść poza ramy swych apa- 


PRO 


PEWNOŚĆ 
ZAUFANIE 


--* «m 


y że rptłozzcńs. 149 cżyw”a SIĘ, T TCZ- rzzyjęć da pemzcy ckęzch ban 


izič, że przy tych pra- | ratów aćmnistra cyjnych do Naroda, 
v/zzyscy|poettczić go do życia 4 ułatwić mu 


SR 

Gdyby wśród naszego społoczeńst- 
wa nic zcalzzło się do tefo kz zpitału. 
talis 
(3:7 bez żyć wczysikómi ała! do z3" 
czatrzenia po» m w NE pai zdoby 


alo, badz! -my Todt Sopelek OTasŁ 
cz”ś leżatej rasch | za perę już lat 
kode: cmy ži w sl!nzj, potężnej, roz- 
r-Jerrancj Po!sce zupełnie bez pas- 
tów. 

W numerze jutrzejszym znaj- 
dą Czyie'nicy dalsze odpowie- 
dzi ankietowe. 


Oszczeadność 


| aggro 


dzona 


i Systematyczne wpłacanie po zł 5.- 


miesięcznie na 


książeczkę pre- 


miowęaną PKO ssrii V zapewnia 


po upływie 9!/? 


lat kapitał 


zł 600.—, a po uzyskaniu premii 
za wyżrwałość nawet zł 1.000.— 


Prócz łego co trzy miesiące loso- 
wane są premie za systsma- 
tyczne oszczędzanie w wysokości 
ziotych 500.—, 250.—, 100.— i 50.— 


Książeczki na które padły 


premię, biorą 


udział w dal- 


zzych promiowaniach. 


Awesztawanie kam evitznika 


ża udział w wielk ej eferza 


Wielkie poruszenie w Kaio- 
wicach wywciała wiademośś 
arcsztewaniu właściciela kilku 
kamienic w Katowicach, zna- 
nego przemysłowca Grzegorza 


Ma on być wmieszany w wiel 
ką afore Kemunalsej Kasy O:z 
szędności w Świę'cznłowicach, 
w związku z czym będzie wkróż 


ped 32 
gdzie zawarł zna; „omtość z Me- 
rią Stwówną, któej przedsta- 
wil się jako kawaler. Po pew- 
nym czasie pcprosił o jej roig, | © 
a gry Siwówra zścdziła się na 
‘cn związek, choje udali się do 
urzedu parzlialnego, gdzie spi- 
‘zano pre'ezćl i agłoczono za- 
rcwiedzi. Do ślubu jedna nic 
doza pozio seż w miodzycza- 
sie Wyszio na jaw, że Mazurek 
SB Zonya 

Na rozprawie sądowej Mazu- 
czy ktéry ods'aduʻe karę wig- 
zionia za izne mrzecięrs'wa, 
rrzyznał się do winy i preził o 
ie Byk. wym" |-arv, S=1. ac 


Hej pora? ' 


-'e, e 


sams} póz. 


ce cdpcwiadał przed sądem 
wespół z dyrektcrem tej kasy, 
Auśusiynem Dyrdą. K. zostat 
pociąśnięcy do adpowiedzialno 
Śzi sądowej za nakłenienie Dyr- 
dy do pepełnienia całego sze- 
regu przestępstw. 

Szczegćly tego sensacyjnego 
zrezz.cwania są trzymane w ści 
słej tajemnicy. 


Bigamiści przed sądem 
Obydwum zaaplikowane 20 miesięcy wiąziejia 


anisłswwowem, w.ęziozia. 


W drugiej sprawie stanął 
przed sądom rumuńskim dezer 
or Georg Ginda, zamieczkały, 

aia'rio w Tyśm. enicy. Ginda 
czai się w roku 1933 zG 
Kwaćni cwską. Po pół:erarosz- 
nym peżyc'u opuścił żonę i wy- 
'czhał do Kołomyii. Tam zgło- 
sił się na probes'wie rzym:ko 
katolicki im i podając się za bez 
wyznan: owca przyjął chrzest, a- 

sy nros'ępn' wz'aś ślub w Je- 
zupolu z Parznią Wołkówną. 
Da s'ubu jednak nie de-zło, 
Wyszło hewiem ra jaw, że G'n- 
da iest żona'v, Diózmic'a zos'ał 
neciąśnięty do ednowit1-1-1-5- 
Boi endasse "hazany nę 8 miee 


' przybył do miejscowości Mar- | poprawneso bigamis: ę na rok l sięcy więzienia. 
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JEN ZAPŁAT 


DAUSTRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTWIE, ~>” 
p i POŚWIĘCENIU 


W związku z czterechsetleciem panowania rodziny Ro- ; 


manowów, ukazał się dekret amnestyjny i wielu katorżników, 
towarzyszy Tadeusza znilazło się na wolności. Jeden z nich, 
Rosjanin z Warszawy zwrócił się do Tadeusza z zapytaniem. 

— Jadę do Warszawy, Mogę komuś oddać ukłon? 

Tadeusz zamyślił się. Oddać ukłon? Ale komu? 
Wszyscy jego znajomi mieszkają w konspiracyjnych 
mieszkaniach.. Pod obcymi nazwiskami.. Gdzie jest 
Jadzia?.., Kto wie, może już nie żyje? 


| 


A na pewno już nie mieszka pod swym własnym ; 


nazwiskiem, jeśli jest jeszcze na wolności... 

Położył więc dłoń na ramieniu zwalniającego 
się katorżnika i powiedział smutnym głosem: 
Pozdrów, bracie, tylko polską ziemię... Ona 
mi jest najbliższa.. Wychowałem się tam... Walczy- 
łem tam o wolność... I nic więcej... 

Katorżnik spojrzał zdziwiony na Tadeusza, 
uśmiechnął się i zapytał: 

— Co to, nie masz już krewnych w Warszawie? 

— Nie! — ostro odrzekł Tadeusz. 

— To do widzenia, i niech mnie pan wspomina 
zawsze jak przyjaciela — uśmiechnął sią katorżnik 
i uścisnął rękę Tadeusza — Prawaa, żeśmy sobie 
nigdy nic złego nie uczynili? Jeśli pan po długich 
latach wróci do Warszawy, niech mnie pan odszu- 
ka. Pamiętasz przecież moje nazwisko. Zapewniam 
cię, że więcej już żadnej zbrodni nie popełnię. 
Bo i na co? Za kilkadziesiąt tysięcy rubli dwa- 
Gzieścia lat katorgi! Od razu żałowałem tego com 
uczynił, ale już było za późno... 

Inny znów katorżnik, który żegnał Tadeusza, 
staruszek o drżących już dłoniach, powiedział: 

— No, straciłem moje najlepsze lata. Chciałbym 
stać się człowiekiem, ale stoję już nad grobem. — A 
jednak jeszcze wypiję niejeden kieliszek. A jak pan 
myśli, hę? Znajdzie się jeszcze dla mnie żona, co? 

Wszyscy ci, których zwolniono, wyszli z wię- 
zienia pełni najlepszych myśli, w nadziei, że teraz 
ich życie ulegnie zmianie. Większość zwolnionych 
— to byli więźniowie kryminalni. 

Pewnego dnia przywieziono do celi Tadeusza 
nowego więźnia: był to Polak z jakiegoś małego 
miasteczka, z lubelszczyzny. 

Tadeusz począł delikatnie wypylywać, 
dzieje w kraju. 

— Cóż tam słychać? — odrzekł młodzieniec, 
nieśmiały i zakłopotany pytaniem — Nic specjalne- 
go nie słychać... 

— Chodzi mi o to... Czv są jakieś zamieszki... 
Niepokoje... 


co się 


Wowela 


a" sed y 


— Niepokoje? Nie ma. 
ludziska gadają wciąż o tym, że będzie wojna. 
Wojna? — zadrżał 
to będzie wojna? 

Nie wiem dokładnie z kim. W miasteczku 
ktoś tam czytał jakąś gazetę. Sam nie potrafię czy- 
tać... 

— A co tam gazeta doniosła? — zapytał Tade- 
usz wielce zaciekawiony. 

— Słyszałem tak, gdym w pociągu już tutaj je- 
chał, krzyczano: wojna, wojna! Gdzieś tam zamor- 
Gowano jakiegoś księcia... Kiedy i gdzie ta sam nie 
wiem... 

— A za co pana ukarali katorgą? — zapytał 
Tadeusz młodzieńca, 

Młodzieniec milczał chwilę, opuścił wzrok i po 
tym cicho wyszeptał: 

— Nie chciałem, ale się tak jakoś stało... 

— Co się stało? 

— No, ona... 


. mo'a Żona... 

— Zamordował pan swą żonę? 

Głos młodzieńca zadrżał: 

— Nie chciałem... Nie wiem, co się ze mną 
wówczas działo... Sam nie wiem... Szedłem nolem... 
Nagle słyszę... W sianie, coś się dzieje... Kloś się 
śmieje... Przysunęłem się cicho... Cichuteńko... Na 
paluszkach.. Spoglądam, to moja żona. Leży z nim... 
Miałem takiego sąsiada... Łajdak... Zawsze coś tam 
czułem... Zanadto interesuje się moją żoną... Zanad- 
to się z nią przyjaźni. A tu patrzę... Nagle... On 
z nią razem... Wie pan przecież, jak to bywa... Ude- 
rzyło mi do głowy... Napadłem ją... Ten sąsiad... Łaj- 
dak ze strachu uciekł... A ja na nią, kułakiem... w 
brzuch, w głowę, w nogi... Gózie tylko trafiłem... 
Piszczy, krzyczy... Woła: kochany, nie chciałam... 
To on chciał mnie zgwałcić... Wbrew mojej woli... 
To kłamstwo jeszcze bardziej mnie rozwścieczyło... 
Już nie panowałem nad sobą... Nie chciałem, praw- 
dę mówię... Chwyciłem jej gardło... Nie chciałem... 
Ale odrywam ręce, patrzę... Wybałuszyła tylko 
oczy... Sądzę, że zemdlała, zaczynam ją cucić... Bu- 
dzić. Ale skąd... Po tym opowiedziałem to samo 
sędziemu... Ale to są dziwni ludzie... Nie wierzą... 
Chyba że masz serce swe obnażyć, czy co... Nie 
chciałem jej zabić... Ale byłem bardzo wzburzony... 

Katorżnik otarł rękawem łzy, które spływały 
mu z ocz 


która wyglądała jak pobojowi- | 

- sko. Z trzech gangsterów tylko, 

olbrzym jakimś cudem trzymał 
się na nogach. 

— Rece do góry! — wykrzyk 

nęła Edna, wymierzając w nie- 


Nie słyszałem. Tylko ! 


głos Tadeusza — Z kim | 
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— Ile pan dostał za to? — zapytał Tadeusz. 

— Dziesięć lat. Jak pan sądzi, wytrzymam? 

— O, na pewno wytrzyma pan. Na pewno — po- 
cieszał go Tadeusz. 

l znów dzień za dniem leciał. 3 s 

Razu pewnego strażnik opowiedział w tajemci- 
cy Tadeuszowi, że już się biją nad rosyjsko - nie- 
miecką granicą. Strażnik opowiedział o tym, i pro- 
sił bardzo, by tego nie powtarzać, bo to „tajemnica . 

Opowiedział to tonem niepokoju, tak jak gdy- 
by wyczuwał, że jego czas już chyba wkrótce minie. 

Nie wypowiedział nawet słowa: wojna. 
Biją się — powiedział — Ale stąd jeszcze 
bardzo daleko, na niemiecko - rosyjskiej granicy... 

Tadeusz zadrżał, słysząc te słowa. Przypomniał 
sobie, że na jednym z posiedzeń komitetu partyjne- 
go mówiono, że tylko w ogniu wojny europejskiej 


| powstanie wolna i niepodległa Ojczyzna. 


A więc godzina wyzwolenia wybiła? — roz- 
myślał. 

Gdy nazajutrz do celi przybył strażnik, zapyta! 
go Tadeusz: 

— A kto z kim się bije? Z Niemcami, czy z Au- 
striakami? 


Tego dnia 


strażnik był w znacznie gorszym 


| nastroju, aniżeli dnia poprzedniego, bo odpowiedział: 


— A cóż to ciebie obchodzi, z kim się bija? Co 
to ciebie może obchodzić? 

Wyszedł i zatrzasnął za sobą drzwi. 

Po kilku dniach znał już Tadeusz szczegóły. 
Było to w drodze do łaźni: znaleźli strzępy podar- 
tej gazety. 

— Ale jak tu ukryć te strzępy, 
w łaźni trzeba rczebrać się do naga? 

Ciekawość Tadeusza była tak wielka, że nie 
namyślając się długo, wziął skrawek papieru do ust. 

W kąpieli zapytał go jeden z kalorżników: 

— Hę, co ty tam masz w ustach? 

— Nic takiego — odrzekł Tadeusz — Tylko 
ząb mnie boli. 

Gdy znalazł się z powrotem w celi, wyjął z ust 
skrawek gazety, rozłożył i zaczął szybko czytać 

Był przerażony: depesza z Warszawy. 

Niemcy zajęli już Kalisz i Częstochowe. 

Inna znowu wiadomość z Warszawy. 

Wojska rosyjskie posuwają się w kierunku na 
Lwów, zaś wojska austriackie zbliżają się do Kielc. 

Tadeusz siedział teraz w swojej celi, jak gdyby 
przykuty do miejsca. Potok myśli zalał jego świado- 
mość. Był przerażony tym, co przeczytał, nie wie- 
rzył własnym oczom. A więc, to co ten młodzieniec, 
który zamordował swą żonę opowiadał, jest praw- 
dą. Wojna rozgrywa się na ziemi polskiej. Polska 
krwawi. 

— Zaraz, zaraz — Nie mógł Tadeusz zebrać 
swych myśli — Czy z tej wojny nie powstanie no- 
wa Polska? Polska bez cara, bez żandarmerii, bez 
ka tondi bez szubienie satrapskich, Wolna i Niepod- 
eśła? 


podczas gdy 


(Dalszy ciąg jutro) 


NIE TRAĆOTUCHY| 


NIE MARTW SIE! HW 


Pilotowi Edwinowi Floydowi 
zakomunikowano, że za pół go- 
dziny ma lecieć do Chicago z 
pasażerami, którzy wynajęli 
największy samolot linii łotni- 
czej i że jego pilotem pomocni- 
czym będzie Edna Miller. 

O oznaczonej porze oboje 
byli gotowi do startu i gdy do 
samolotu wsiedli trzej pasaże- 
rowie pod przewodnictwem ja- 
kiegoś olbrzyma, maszyna wzbi 
ła się w powietrze. Zaledwie 
lotnisko znikło Edwinowi z oczu, 
gdy drzwi kabiny lotniczej otwo 
rzyły się i olbrzym wsunął gło- 
wę. 
— Proszę lądować w Shatte- 
ry Hill w odległości 40 kilome- 
trów na południe od Chicago 
na prywatnym lotnisku, a nie w 
Chicago. 

Edwin odwrócił głowę i ujrzał 
wycelowaną w siebie lufę rewol 
weru. Obok olbrzyma stał jeden 
z jego towarzyszy, który przy- 
ożył rewolwer do pleców pilot 

1. 
— Znam lotnisko w Shattery 
Hill — odparł Edwin. — Jest 
zbyt małe, abyśmy mogli tam 
lądować. 

— Jeśli pan nie będzie lądo- 
wać, to uczyni to drugi pilot — 
rzekł ołbrzym. 

Edwin schylił się do swej to- 
warzyszki i dał jei instrukcje. 
Ale jak tylko ręka Edny skiero 
wała się w stronę aparatu radio 


| 


ru, bo go zastrzelę! — wrzasnął 
olbrzym. 

— Zostaniesz tu rzekł 
olbrzym do swego towarzysza i 
wszedł do kabiny dla pasaże- 
rów. 

— Niech œ ai poprowadzi 
maszynę — ..ekł} Edwin po 
odejściu olbrzyma, zeskoczył ze 
swego siedzenia i rzucił się z 
całej siły na pilnującego ich 
gangstera, który przewrócił się 
i wypuścił rewolwer z ręki. 

Rozgorzała zacięta walka, z 
której Edwin wyszedł zwycię- 
sko. Po kilku chwilach wrócił 
do kabiny i zamknął drzwi na 
rygiel. W jednej ręce trzymał 
rewolwer, a drugą ujął Ednę za 
kołnierz i rzucił na podłogę. 

— Pozostać w tej pozycji! — 


go rewolwer. 

Gangster z błyskawiczną szyb 
kością rzucił się na Ednę, wy- 
bił jej rewolwer z ręki i jed- 


PAMIETAJ! WO 


LAROY WZBOGACA! 


nym uderzeniem powalił na po zaczął regularnie działać. Ma- 
dłogę. Po chwili znalazł się już, szyna wzbiła się w górę. 


przy Edwinie i przykładając 
mu luię rewolweru do skroni, 
krzyknął: 

— Lądować w Shattery Hill! 

— Łotrze, coś uczynił z dziew 
czyną. Jeśli natychmiast nie 
znajdzie się ona przy mnie, sa- 
molot zostanie strzaskany. 
Jeszcze słowo, a zastrzelę 
cię i dziewczyna poprowadzi 
maszynę! 

Nagle dał się odczuć straszny 
wstrząs. To Edwin nogą pociąg 
nął za ster, jednocześnie wyłą- 
czając motory i maszyna zaczę- 


krzyknął i sam rzucił się na poi łą opadać. 


dłogę, opierając 


się plecami; 


— Przyjmujesz może warun- 


mocno o drzwi, a jednocześnie . ki, co? — rzekł Edwin zupełnie 


regulując ster nogami. 

Drzwi jęknęły pod ciężarem 
trzech napierających mężczyzn. 
Po chwili padły strzały 
kilka aparatów zostało strza- 
skanych na miazóę. Edwin z ca 
łej siły pociąśgnał nogami za wę 
zeł steru wysokościowego i ma- 
szyna stromo zaczęła się wzno- 
sić. 

—Postępuje pan bardzo lek- 
komyślnie — oświadczyła Ed- 
na. — Doprowadza pan tych ło 
trów do ostateczności i w koń- 
cu zastrzelą nas. Pozwól pan, 


wego. kula strzaskała sygnali- |że bedę z nimi pertraktowała. 


zacyjnv anarat. 


* Niech pan nie stawia opo-| rewolwer i weszła do kabinv,| na bok, motor warknął i zaraz szebneła Edna 


spokojnie. — Nie mamy ani se- 
kundy do stracenia. | 
Olbrzym zbliżył się do okna 


i'kabiny i zauważył, że samolot 


opada z gwałtowną szybkością 
i przedmioty na ziemi stają się 
coraz większe. Bez słowa od- 
wrócił się i wrzucił na pół jesz- 
cze ogłuszoną Ednę do kabiny. 

Edwin zajął swe miejsce 
przy motorze, skupiajac całą 
uwagę na maszynie. Z trzech 
motorów samolotu tylko jeden 
zaczął funkcjonować i też nie 
całkiem regularnie. Edwin kur- 
czowo pociągnął za ster wyso- 


dna odsuneła rygiel, wzięła | kościowy. maszyna nałożyła się 


i 
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— Był to cud! — wykrzyk- 
nęła Edna. — Po co te sztuki? 
Pomówię jeszcze raz z tymi ło- 
trami. 

— Mój kolega będzie lądo- 
wać w Shattery Hill! — krzyk- 
nęła po przez otwarte drzwi. 

Gangsterzy przyjęli z uzna- 
niem jej oświadczenie i olbrzym 
stanął w pobliżu pilotów z re- 
wolwerem w ręku. Gdy samo- 
lot przelatywał nad Shattery 
Hill, piloci ujrzeli na lotnisku 
dwa auta załadowane skrzynia- 
mi i kilku ludzi, obserwujących 
samolot przez lunety, 

— Wygląda to na obrabowa- 
nie banku! — krzyknął Edwin. 

Maszyna wylądowała na lot- 
nisku. Po załadowaniu skrzys 
do samolotu wsiadło jeszcze 5 
pasażerów. 

— Skierować maszynę w stro 
nę granicy! — rozkazał jeden z 
nowych pasażerów, który teraz 
objął komendę. — I abyście wie 
dzieli z kim macie do czynienia, 
to wam powiem, że nazywam 
sie Bob Cowly. 

Edwin zerknął na 
ukradkiem Tak więc wygladał 
słynnv ganóster, 
da dokonała 
napadów rabunkowych. 

— Natychmiast starfawrańl „— 


którego ban- | 
tylu bezczelnych | sterami. Jest pan dzielnym, ale 


Edwin posłuchał ją i po chwi 
li maszyna wzbiła się w po- 
wietrze Gdy zbliżali się do gra- 
nicy, Edna nałożyła spado- 
chron, polecając Edwinowi uczy 
nić to samo i zwolnić tempo. Pi ` 
lot zrozumiał o co jej idzie. 

— Co za nagrodę otrzymamy 
po lądowaniu? — zapytała na- 
stępnie Boba Cowly. 

— Każdy po 10.000 dolarów. 

— Niech pan da po 20.000, a 
szybciej dojedziemy do grani- 
cy. 
Gangster zśodził się na to. 
Po otrzymaniu pieniędzy Edwin 
i Edna otworzyli drzwi kabiny 
i zanim gangsterzy się spostrze 
gli, wyskoczyli z samolotu. 
Maszyna jest ubezpieczo- 
na — oświadczył Edwin gdy 
znaleźli się na ziemi — i przed- 
siębiorstwo nie poniesie żadnej 
straty z teso powodu. że samo- 
lot zostanie roztrzaskany. Te- 
raz łotrom nie pomogą już pie- 
niądze. 

— Również i nam one bv się 
nie przydały — wtrąciła Edna 
— ponieważ zaraz po lądowa- 
niu gangsterzy  zastrzeli! b 


niego! nas. Gdyby dwie kobiety prowa 


dziły maszynę, od razu z po- 
czątku dałyby sobie radę z gang 


słunim chłonrem, Fdwinie — 
dodała z uśmiechem Edna. kle- 
piąc go serdecznie po ramieniu. 
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Kalendarz dnia 


CZWARTEK 
Scholastyki i Wil- 


heima 
Słowiański: Tom:ła 
bł. 
Słońca wsch. 
zach. 16.38. 
Księżyca 


zk 73, 
LUTY 


KRONIKA HISTORYCZNA: 

1321 Wyrok w procesie kanonicznym | 
przectwko Krzyżakom, odbiera- 
jący im Pomorze. 

1664 Wielki pożar klasztorm na Jas- 
nej Górze. 

1831 Bitwa powstańców pod Ostrołę- 


ką. 
1920 Osięcie wybrzeży Polskiego Mo- 
rzą. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Scholastyka, mróz utyka 
A n'm Walek nam zaświęci, 
Obaczymy, mróz kark skręci. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Na całym świecie według obliczeń 
co rok wysyła się 152 miliardy !i- 


stów. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Przejedzenie się nie wzmacnia sił, 
ale powoduje ociężałość i chorobę, 


OTO KLUCZ, 
kiórym można otworzyć | 
wroła szczęścia, 


kupując los u 

DZIERŻANOWSKIEGO 

NOWY ŚWIAT 64 e FRETA 5 
4 


TAM ZAWSZE PADA 
WIELE WYGRANYCH 


D 


Naturalny środek 
. przeciw cksłrukcji 
ZIOŁ 


A 
PRZECZYSZCZAJĄCE 
KARPIŃSKIEGO 


lat 


Pol 


Ski 


Sir. 5 


po odzyskaniu dostępu do Bałtyku 


W dniu dzisiejszym upływa 


słciny i zimny dzień lutowy 
1920 r. zbrojne oddziały Armii 
Polskiej dotarły do brzegów mo 
rza pod stareżytnym  Puckiem 
i objęły w wieczyste już odtąd 
władanie Rzeczypospolitej nad 
morskie ziemie kaszubskie i ską 
py, pusty skrawek wybrzeży 
merskich Bałtyku. 

Od 18 dopiero lat stoimy 
znów twardą stopą nad tym mo 
rzem, nad którego brzegami od 
tysiąca prawie lat, od czasów 
apostolstwa św. Wojciecha i po 
czynań państwowo - politycz- 
nych Bolesława Krzywoustego, 
unosi się myśl polska i polska 
wolą mocarstwowa. 

MOCNE I GORĄCE SERCA 
KASZUBSKIE 

Nie wiele zastaliśmy gotowe 
go na tym skrawku wybrzeża, 
śdy przed 18 laty wracaliśmy 
jako Państwo i jako Naród nad 
brzegi siwego Bałtyku. 

Gotowe były tam tylko wier- 
ne, wytrwale, mocne i gorące 
serca kaszubskie, które prze- 
chowały w sobie Polskę jak nie 


omylny pacierz żywota ludzi 
dzielnych i uczciwych. 
W sercach tych przetrwała 


Polska długie setki lat, podtrzy- 
mując swój ścisły związek z 
morzem. Te serca kaszubskie 
wyczerpywały wówczas całą 
rzeczywisteść polską nad brze- 
gami Bałtyku. 
ODPOWIEDŹ PRZY 
ŁOSKOCIE DŹWIGÓW 
Razem z nimi trwały i prze- 
trwały jedynie stare polskie 
kościoły Pucka, Swarzewa, Ok 
sywia i inne. Ale poza tym był 
już tylko szum morza, które u- 
derzało falami o pusie brzegi i 
pytało niecierpliwie  pogłosem 
dalekich wiatrów świata: z czym 
przychodzicie, kim chcecie być 
na tym wybrzeżu? 


Mes matej uwolseamazie... 


Muza i życie 


czyli: „Pieniędz 

(A. E.) Zespół „Muza“, które 
go duszą, autorem i reżyserem 
był pan Beniamin Wajs, dawał 
swój pierwszy amatorski wy- 
stęp. 

Publiczność szczelnie zapel- 
niała widownię. Na scenie wig- 
nialo kilka postaci w historycz- 
nych kostiumach, a z boku, 
ukryty w fałdach kurtyny, stał | 
pan Beniamin, dodając akto- 
rom animuszu 

— Denerwuj się trochę, Ku- 
ba! Co tak stoisz, jak telegra- 
łiczny kloc? Zaraz wyjdzie two 
ja ukochana Kleopatra, a ty na 
jej widok zapał się pożąda- 
niem! 

Primadonna wystąpiła. Pu. 
bliczność jęknęła z zachwytu 
na widok jej królewskich szat, 
a pan Krba chwycił się za ser- 
ce i rzekł: 

— Kleoparciu ty moja, ide- 
ałku ty mój! Ptasie mleczko ty 
moje, tylko ciebie mi brakuje 
do szczęścia! 

— Ach! — jęknęła królewna. 


— Ale skąd masz tę pewność? |dzów Mendla Gliksztajna. 


— Sam nie wiem... — odparł 


pan Kuba. — W dołku mnie ści | 


ska, nudzi mnie... To na pewno 
jest miłość. 


To mówiąc, pan Kuba objął jpan Kuba wrócił za kulisy, do- 


swą bośdankę. 


— Mocniej Kuba, mocniej!— | czynów. 


nalegał z ukrycia reżyser. — 
Przyciśnij ją nemiętowo. 
się do niej, szeptaj jej miłosne 


i jego potega" 


wyrazy... Z ogniem, ty niedo- 
rozwinięty! Bądź mężczyzrę, ty 
baba jedna, publiczność patrzy 
na ciebie. 

Pan Kuba zastosował się do 
zaleceń reżysera. Przytulił moc 
no ukochaną, a ona spuściła 
wstydliwie oczy i szepnęła 

— I co ty mi powiesz, zalot- 
niku kochany? Ach, przeczu- 
wam te słodkie wyrazy, jakie | 
zaraz usłyszę! 

Publiczność wstrzymała dech 
w piersiach. Pan Kuba zaś po- 
trząsnął peruką i krzyknął z 
zapałem 

— Aa, mam cię, draniu je- 
den, ordyrarny bandyto! Zła- 


m 


|pałem ciebie nareszcie! Myśla- 


łeś, że się wykręcisz? Że mi 
uciekniesz? Ty podlecu jeden, 
oddaj mi moje dwadzieścia zło 
tych, bo marne twoje widoki za 
raz! 

Z temi słowy pan Kuba pu- 
ścił królewnę, skoczył ze sceny 
miedzy publiczność i chwycił za 
kołnierz siedzącego wśród wi- 


Przedstawienie naturalnie 
przerwano. Wściekłość reżyse- 
ra nie miała granic i gdy tylko 


szło tam do gwałtownych ręko- 


Sed Gredzki skazał pana Pe- 


Pai. riamina za pobicie na trzv dn: 


aresztu, 


Nie czekało długo wierne pol 


wschód:| dopiero osiemnaście lat od wiel| skie morze na odpowiedź, Pa 
11.45, zach. 3.27.| kiej historycznej chwili, gdy w 


krótkim okresie jak gdyby onie 
śmielenia czy cswajania się z 
poczuciem praw i potrzeb na- 
redowych w stosunku do mo- 
rza — odpowiedź polska przy- 
szła w łoskocie kafarów i dźwi 
gów, wprzęgniętych w wielkie 
dzieło budowy portu w Gdyni. 

Po wodach Zatoki Puckiej 
i na szlakach żeglownych :dą- 
cych z Gdyni w daleki świat, 
poczęły krążyć coraz częściej 
i śmielcj okręty wojenne Rze- 
czypespoliiej oraz polskie i ob- 
ce statki handlowe,  przycho- 
dzące do polskiego brzegu, do 
polskiego poriu po dzieła na- 
szej pracy lub z produktami na 
szych potrzeb. 

Z torfowisk i piasków nad- 
brzeżnych rosła w niebo rados- 
na, młoda, pracowita Gdynia, 
dziś miasto o przeszło stuty- 
sięcznej ludności i wspaniały 
port handlowy — pierwszy na 
Bałtyku, a jeden z pierwszych 
na całym kontynencie Europy. 

Pół setki linij regularnych 
łączy Gdynię z wielema waż- 
nymi pertami 4-ch części świa- 
ta. Równocześnie wielkie cbro- 
ty handlowe skupiają się także 
w Gdańsku, który wrócił do 
swej roli w polskim handlu za- 
morskim, jaką wyznacza mu 
geografia i historia. 

to odpowiedź Polski na py- 
tanie — czym dła nas powinno 
być i czym jest morze. 


MORZE W ŻYCIU NARODU 


W niedługich dziejach Odro- 
czonej Ojczyzny mamy liczne 
już przykłady zarówno w polt- 
tycznym, jak i gospodarczym za 
kresie, dowodzące bardzo wy- 
mownie, czym jest morze w ży 
ciu narodu. P 

Wiemy też, jak wielką wagę 
do spraw morskich przywiązu- 
ją inne państwa. Wiemy wresz 
cie, ile dawną Rzeczpospolitą 
kosztowały te zaniedbania, ja- 
kich dopuścili się praojcowie 
nasi w stosunku do problemu 
morza. 

W przeciągu ubiegłych 18 
lat wiele już zostało odrobione 
z tych dawnych zaniedbań i zle 


1 O z > 
«ceważeń. Przeszło *1 naszego 
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PORAD SIĘ 
gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po- 
radź się człowieka, który połączył w 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 
bie, 

Korzystaj z jego 
zdolności wyczuwania losów ludz- 
zaprowadzi do celu. 
raz napisz o wszystkim co Cię drę- 
SZAWA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy- 
powiedź na 4 pytania najbardziej Cie- 
tę urodzenia, adres, p'sma osób zain- 
teresowanych orz 350 w znaczkach. 
Odpowicdź do 7 dni. 
En: 


NELSONA a 
sobie cudowny dar jasnowidzenia 2 
może i chce dcepomóc również i To- 

fenomenalnych 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za- 
czy do ROLFA NELSÓNA, WAR- 
masz horoskop na rok 1938 oraz od- 
bie interesujące. Dołącz do listu da- 

Kupsn rigowy na prywatny seans, 


1u Rolfa Nelsena ul. Piusa 37 m. àl 
godz, 3—7 pp. (kezicicl z”miast 
zł 19 rłsai tylko 5 zł. 


„Od dziecka, jak tylko pamięcią 
sięgam, było mi źle. Byłam najstar- 
szą z dziesięciorga dzieci. Musiałam 


handlu zagranicznego idzie już 
dzisiaj drogami morskimi przez 
porty Gdynia i Gdańsk. 
Pierwsze sto tysięcy ton pol 
skiej floty handlowej jest już w 
służbie naszeżo handlu, a dal- 
Sze 40 tysięcy ton jest w budo- 
wie, Polski aparat handlu mer: 
skiego tworzy się i doskonali, 
osiągając stałe coraz poważ- 


niejsze i coraz bardziej wszech 
stronne sukcesy, " e 
Marynarka wojenna coraz 
NE i T 6 ' 
* 


dzoną księżniczkę holenderską 


derskiej, Szczęśliwy ojciec ks. 
ką księ 


szerzej konsoliduje elementy sł 
iy obronnej Państwa oč strony 
morza, urastając z roku na rok 
w swej roli strażnika calości 
morskich interesów Rzeczypo- 
spolitej. : 
Ta wielka praca rozrasta się 
na wszystkich odcinxach i roz 
rastać się będzie dalej w konse 
kwentnym napięciu naszej wo 
li twórczej i naszej wiary w 
wielkość urzeczywistnianych na 
raorzu zadań państwowych. 


Beatryczę, córkę księżnej Ju- 
liazy i księcia Bernarda, przyszią dziedziczkę korony holen- 


Bernard trzyma na ręku malut- 
żniczkę, 


W CZTERY OCZY 


ntumne rozmowy Ihsa z 


Czvtolnikąmi 


„Lepiej z tym skończyć” 


P. LUSIA Z. zwierza nam się: 


niańczyć młodsze rodzeństwo i pilno- 
wać domu, bo matka perafała cjcu 
w pracy, Była jednak w domu bieda, 
bo ojciec !ubiał zaglądać do kielisz- 
ka. 

Do szkoły nie chcdziiam, bo nie 
było czasu, a i na książki nie bylo 
pieniędzy. W domu byłam do ukoń- 
czenia 13 lat, potem poszłam do ludzi 
na zarobck. 

Do Warszawy przywiozła mnie pe- 
wna Staruszka, która mnie żałowa- 
ła, że pracuję i nic z teśo nie mam, 
bo co zarobiłam, musiałam oddawać 
rodzicem i nie wolno mi było nic mó 
wić, 

Ale i w Warszawie było mi źle, bo 
nie umiałam się o swe prawo upom- 
nieć. Wyzyskiwano mnie, ja zaś u- 
miałam tylko płakać. 

Przemęczyłam się tak dwa lata. 
Gdy miałam 19 lat, poznałam 25-let- 
niego mężczyznę, którego poślubiłam 
nie kochając go, bo myślałam, że się 
do niego przyzwyczaję. Tymczasem 
żyję z nim już 11 lat, a wciąż przy- 
zwyczaić się nie modę. 

Nie mogę też sobie darować, że ta 
ki straszny błąd w życiu popełniłam. 
Co najgorsze, że mam dwoje dzieci, 
chłozca 10-letnicgo i dzicwczynkę 3 
i pół-letnią. Gdyby nie tc. już bym 
dawno ze sobą koniec zrobiła. 

Mąż mój to człowiek prosty, nie 
umie czytać, ani pisać — „wsiowy 
chłop”. Wszelkie moje wysiłki poszły 
ie marne. Nie zdołałam go przero- 
X 

Charakter mą niz zły, lubi czasem 
zajrzeć do kieliszka, ale o to już 
mniejsza. Jest szalenie zazdrosny. 
Nie wolno mi z nikim rozmawiać, ko 
gdy zobaczy, że rozmawiam z męż- 
czyznami, robi się mrukliwy i tylko 
błyska oczami. 

Panie Pzda!:torze, czy kobieta, któ 
ra od dziecka nie zaznała qózia, 
ma go się wyrzec i tylko we wszyst- 
kim ulegać znienzw”dzonzstu mężo- 
wi, któreśo nic nie obckodzi: ani 
doza, apiułZY, b ca iężEc BĘ za- | 
spokcśł i rózł fo, co potrzebuje. tc 
już jest zadowolony. 


Swe 
Szcz 


NZ A O Z D 


| Jego zdaniem, „żona”* aby miała co 
jeść i jako tako się ubrać, to już jej 
| wiecej nic nie potrzeba 

| He razy prosiłam, żcby kiedy ze 
mrą poszedł do kina; to się zapytał, 
czy tam wódkę dają. Wobec tego 
(zaś, że w żadnym kinie na razie wód 
|ki nie dają, więc i do kina nic cho- 
jazimy. Ja zaś tak kocham wszystko, 
co piękne! 

Na if lat pożycia, zaledwie raz na- 
zwał mnie po imieniu Czy to nie 
dziwne? Tymczasem przychcdził do 
nas pewien 2C-letni chłopiec, wysla- 
gający zreszią, zaledwie na 16 lat. 
Bawił się z moją małą córeczką, któ- 
ra tak się do niego przyzwyczaiła, że 
uazywa go swoim narzeczonym, 

Mojemu mężowi to się nie podoba- 
ło. Powiedział, że cn pewno do mnie 
przychodzi. Gdy zaś zakazałam mu 
bywania u nas, był zrozpaczony. Bła- 
gał ze łzami w oczach, bym mu poz- 
woliła choć od czasu do czasu porcz- 
mawiać ze mną. Zapewn/'ał, że roz- 
łązi nie przeżyje, bo już życie nie 
będzie miało dla niego żadnej war- 
tości. Po tłumaczeniach, które nic 
nie pomośły, zgodziłam się, bo mi go 
żal było. Był tak szczęśliwy, że to 
się nie da opisać, 

Przyznam się po cichu, że i ja go 
kocham, choć wiem, żə nie powinnam 
tak postępować, ale nie mam siły się 
temu oprzeć. I cóż to będzie teraz 
dalej?“ 

x 

Nie mam zwyczaju potępiać niko- 
go, stojąc na stanowisku Pisma Św.: 
„Nie sądźcie, abyście nie 'byli sądze- 
ni” oraz „Kto bez grzechu, niech w 
nią ciśnie kamieniem". Ale na pyta- 
nie Pani mogę tylko odpowiedzieć: 
„Będzie nie dobrze”. Bo albo mąż 
Was przyłapie, a wtedy może być z 
Wami krucho A jak nawet nie przy- 
iepie, to im dalej, tym dłużej będzie 
Pani brnęła w grzechu wiarołomstwa. 

Nie wiem, cu prawda, czy już do 
teżo deszło, ale sądzę z pozoru chy- 
ba do tego deidzie, Pomiiam już i to, 
że nie powinna 30-letnia kobieta, żo- 
na i matka, wciągać na taką drogę 
Z0-Iizinie$o młodzieńca. I dlatego są- 
neien Jlesiej z tym s*ońezz 1 wm 
wezzśniej, tym lepiej, bo stopniowo 
będzie coraz trudniej. 


à 


r 


Bir. 6 


Banda rozbójałkó 


Kr 4t 


w — Wygiął kraty I uciekł — Mordercze zamachy na policjantów — 


„Dob'ć go, bo nas poznał* — Kara śmierci — Krucyfiks z chleba więziennego 


Wczoraj Sąd Apelacyjny w|lat, a Mareszuk na 1 rok wię- 
Warszawie rozpoznawał ponu-|zienia za udział w kradzieży. 
rą sprawę bandy rozbójników, | Od tego wyroku zaapelowali 
oskarżonych o dopuszczenie się; nie tylko skazani, ale i proku- 
całego szeregu zbrodni. Głów- | rator, który, uważając, iż zakój 
nym oskarżonym był Bolesław, stwo posterunkowego nie mo- 
Samoszuk, który mimo zaled-| gło być dziełem jedynie S-mo- 
wie 24 lat życia ma za sobą bo szuka, żądał skazania wszyst- 
gatą przeszłość kryminalną. kich cz eszch na karę śmierci. 

Dopiero przed rokiem Samo-| Nim sprawa znalazła się na 
szuk został skazany na 8 lat, wokandzie Sądu Ape'acy;reśo, 
wiezienia i zamknięcie w zakła! vłacze w'ęz'enne zawiadom'ły, 
dzie dla niepoprawnych po od-, iż Samoszuk zdradza objawy 


byciu kary. choroby umysłowej, bądź też 
Już wtedy uznany został za! symu!uja. 
niebezpiecznego przestępcę, któ | Oddano go na obserwację do 
ry z lisią chytrością potrafi wym szpitała więziennego w Grodzi- 
ną obcerwację. Osadzony w 
więzieniu mimo to zdołał uciec. 
Jak się bowiem okazało, prze- Przed kilku dnizm! dokcnano 
myc:ł do wiezienia kawałek O" | niczwykle zuchwałej kradzieży 
strza kozy, Ww oś Wez E z mieszkania dok'cra Łuczyń- 
to oprawił : „systematycznie skiego, przy ul. Dzikiej 40 w 
przez kilka miesiący „piłowa! Warszawie. Łupcm nieznanego 
skonstruowanym tak nożem kra złodzieja padła wiszące w przed 
ty, aż wydostał się z zamknię- pokoju fuiro lekarza, oraz re- 
cia. Ja BA: 3 zę 
Po cdzyzkaniu wolności, sta- A do 7 FE A 
nął na czele szajki złodziej | Kradzieży dokonał jakiś osob 
skioj, która zaczęła gracować w nik, który zjawił się w roli pa- 
Międzyrzoczu. Tam upatrzoze zjenta. Koszystejąc z chwilowej 
nieuwagi domowników, rzexo- 
my pacient ulotnił się, zaklada- 
'ąc na siebie wspomniane fu- 
"ro. 

Zawiadomiona policja wszcz? 
ła natychmiast energiczne do- 
chodzenie i na zasadzie rysopi- 
su, podaneśo przez świadków. 
doszła do wniosku, że zlodzie- 
iem jest Nikodem Pożoga, wic- 
łckrcinie nołowany i krany 
wiamywacz i ziodziej międzyna 

moszuk i jego szajka uciekli. rodowy. b APT 
Od tego czasu policja gęsty- Po żmudnych poszukiwaniac: 
mi patrolami oksadziła całą ^- zdszukano Pożogę na molinio 
: - ia : przy ul. Gęsiej 77. Na widck po 
kclicę, poszukując niebezpiccz icji włamywacz usiłcwał zbiec. 
został jednak obezwładniony i 

rresztowany. 

Podczas zarządzonej rew”zji 
znalez!ono skradzicne futro i re 
wo!wer, oraz ukryte pod łóż-|! 
kiem precyzyjne narzędzia Zio- 
dz'e'skie. 

Nadto znaleziono cbszerny pa 


knąć się spod  karzącej ręki| sku Mazowieckim. Tak po 6-:y 
sprawiedliwości. godniowym pobycie Samoszuka 
Tak więc zatrzymany na go” |__ wydano o nim opinię. iż jes: 
rącym uczynku kradzieży, Z0-| wprawdzie niedorozw:nięty fi- 
stał zamknięty w areszcie poli- | zycznie, ale całkowicie zdajc 
cynym. Zdołał jednak w bliżej| sobie sprawę z dokonywanych 
nieusialony sposób  roziuźnić 
śwóżdź, przymocowujący okra- 
towanie do muru i po wyg:ęciu 
krat ulotnić się, niesposirzeżo- 
ny przez strażników. 

To też po wyroku 8 lat wię- 
zienia, rcztoczono nad nim czuj 
sklep zamożnego kupca Halper 
na. 

Pewnej nocy, kiedy szajka za 
cza:la się pod dom Halperna, 
musiala przerwać robotę. ponie 
waż cpłoszył ją strażnik * 

Drugi napad był bardziej uda 
ny. Wprawdzie kiedy złoczyń- 
cy uchodzili z łupem, natknę!'” 
s'ę na posterunkowzgo Sternic- 
kiego, ale nim policjant wyjął 
breń, został zzsypany gradem 
pocisków rewo!:werowych. Sa- 
nego zbira. 

Szczególne usługi oddał post 
Jan Krupa. który wyśledził Sa- 
moszuka. W czasie pewnej kra 


dzieży, kiedy Samoszuk w to- 
warzysiwe Aleksardra Jzwo- 


szuka, Czesława Wokulaka i 
Wzzława Maroszuka, wdzierał 
się do zagrody wieśniaka pod 
Białą Podlaską, post. Krupa n'e 


spsiziewanie zjawił się na mie; 
scu przestępstwa. Nie bacząc 
na to, iż był sam, odważnie 
przys'ąpił do zatrzymania Sa- 
moszuka. W tej chwili bandyta 
wystrzelił trzykrotnie. Post. 
Krura padł na ziemię. 

Rczlegt się głos herszta: 

— Dobić go, bo nas poznał! 

W stronę leżącego padła jesz 
cze szeria strzałów, po których 
dzielny policjant zakończył ży- 
cie, 

Wreszcie w czasie wielkiej 
obławy, Samoszuk wraz ze 
swą bandą wpadł w ręce poli- 
cj. Wszyscy czterej st:n2li 
przed Sądem Okręgowym w Bia 
łei Podlask'e!. 

Sąd uznał Samoczuka win- 
nym zabójstwa post. Krupy i u- 
siłowania zakóstwa post. Ster- 
nickiego craz szeregu kradzie- 
ży i skazał go na łączną karę 
śmierci przez powieszenie. kie panowały w tam'ej-zei p'a- 

Javorzuk zos'ał skazany na lcówce S'ronniz' wa Moredazo-, 


10 lat wiezienia, Wokulak na 5 go, twierdząc, że władze poli- 


W czwartym dniu rozprawy 
przeciw Doboszyńskiemu zezna 
wali świadkowie obrony. 

Student praw Jacek Dzie- 
woński opowiada o  trudroś- 
ciach, na jakie na!rafiać miało 
S'ronniciwo Narodowe w swej 
działalności na terenie pow. my 
ślenickieśo i krakowskiego. | 

Świadek przytacza kilka wy- 
padków, w których został aresz 
towany i prze'rzymany w ay | 
cie za swą działalność politycz- | 
ną w terenie i skarży się na rze 
kowe szykanowanie go przez 
pocztę w Dobczycach, ra któ- 
rej miały ginąć listy, broszury i 
gazety. 

Świadek opisuje stosunki ja- 


czynów, symulując raczej cblęd. 


Po zajęciu miejsca na ławie 


Na wniosek obrcny pcwo!a-, oskarżonych wyjmuje zlzpiony 
no więc na wczorajszą rozpra-| z czarnego chleba więzienzego 


wę dodatkowo biegłych psychia 
tirów. 

Sądowi Apelacynemu prze- 
wedniczył sędzia Kamieno- 
brodzki, Oskarżenie wnosił pro 
kurator Izazbski. 

Samoszuka sprowadzono 
więzienia. Od pierwszej chwili 
wywoływał on  niesamowi:c 
wrażenie na sali. 

W małym chłopcu, wygląda- 
jącym zaledwie na 17 lat, trud- 
no było dopatrzeć się, iż ma ly 
le zbrodni na stm'eniu. 

Samoszuk sam nie chce na- 
wet się poruszać. 

Siada i chodzi, jak automat, 
tylko na wezwanie ezs!:ortują- 
cych go awósh policjantów. 


z 


raiętnik wiemywzcza, w kłó- 
rym Ccpisywał swcje wszysik:e 
wyprawy. Polica zaintereccwa 


Porczumiene mg 


mały krucyfiks. — Zapatrzeny 
wań, przobisra wargami, jakby 
mówił pacierze. Ciąg!e podno- 
si krucyfiks do ust, caluje i że- 
âna się. Zdaje się nie słyszeć ie 
śo, co się do niego mówi. 


Po szeregu pytań obrony, któ 
sa zmierza do wykazania, iż 
Samoszuk jest nieodpowiedzial 
ny, biegli preszą o przerwę, by 
poddać jeszcze raz Samoszuka 
obserwacji. 


Ekspertyza psychiatrów wy- 
»zdła dla Szmoszuka katastro 
falnie. Biegi uznali, że dzia- 
int on w psłni świadomości. 

Przewód sądowy ujawnił je 
'zcze jedną ciekawą  okolicz- 
ność. Oto Samoszuk, osaczony 
ARIA ESKO ORNE 


nik GI 


ła się tym pamię!nikiem, gdyż 
znalazia w nim rozwiązanie kil 
ku zagadkowych kradzicży na 


o 
j 
Ą 


sprawcy wielu zuchwałych wypraw w Warszawie i za gania 
| 
| 


przez policję, ostrzeliwał się 
przed nacierającą obławą, a 
kicdy w lufie pozostał ostatni 
2abéj, wystrzelił do siębie, ra- 
niąc się jednakże lekko. 

W7 końcowym przemówieniu 
prokurator domagał się za- 
wyiordzenia wyroku śmierci i 
podwyższenia kary  pozosta- 
tym oskarżonym. 

Obrońcy popierali prośbę o 
złagodzenie wyroku. 

Po godz. 9-ej wieczorem 
Sąd Aps!acyjny ogłosił wyrok 
mosą którego zatwierdził karę 
śmierci na Szmoszuka i pod- 
wyższył pozostałym  oskarżo- 
wym kary, a mizn. Jawoszu- 
saowi do 12 lat, W/okulalzewi do 
8, Mzroszukowi do 2 lat. Na 
pół przytomnego  Samozzuka 
policjanci wyprowadzili do ka 
retki więziennej. 


aczi 


ama 


erznie stolicy. 
Włamywacza 
! więzieniu, 


t 
osadzono w 


eiske-otoskie 


za wycóć nie cchołników z Hiszpanii i pożyczkę? 


LONDYN. Dzieaniki londyń- 
„zie rczpisuą się szerczo 9 rO- 
wych  możiiwceściach perozu- 
nienia krytyjsko - włeskieśo. 
Szcdzięwane jest, że dziś lub 
'u ro min. Eden cdbędzie zno- 
"u rczmowę z ambasaderem 
randim. 

Duże znaczen”e przywiązy- 
wane iest także do pią kowego 


O ile rozmowa min. Edena z 
amb. Grandim deprowadzi do 
uzgodnienia poślądów włosko- 
brytyjskich na sprawę wycofa 
nia ocho'ników, to pią kowe 
posiedzenie mcże nabrać, zda- 
niem dziennika, wielkiego zna 
czenia. 

Prasa ujawnia, że plan prze- 
nrowadzenia całej akcii wyco- 


~csicdzenia kami'e'u nisi'or- facia kosz'ować będzie 2 i pół 


wenchawna i 


ma przewodniczyć. 


szczeście uczestnika 


"fe min. Eden | milicna fun'ów szt., z e7^4o na 


W. Brytanię, Francię, Włochy, 


Niemcy i Sowiety przypadnie 
w równych częściach 80 prac. 
całej tej sumy. Udział W. Bry- 
tanii wynssiłby więc 360 tys. 
funt. sz*erl. i gabinet brytyjski 
wydatek ten już zatwierdził. 


Niektóre dzienniki przewidu 
ją, 'że w razie pomyślnego bie- 
fu rozmów włarlta-brvtyjskich, 
Mussolini usitołać bdzie uzy- 
skać większą pożyczkę w Lon- 
! dynie. 


terii 


i sensacyjna sprawa sądowa 


Wkró'ce Sąd Okręgowy w 
Nowym Sączu będzie rozpa'ry- 
wał bardzo ciekawą sprawę 2 
wygraną na lo'erii. 

Trzej robotnicy: Stefan Py- 
ka, Włodzimierz Zubenka 1 
Władysław Szkurat, zatrudnie- 
ni przy budowie zapory na Du- 
najcu w Rożnowie postanowili 


cyjne nie pozwalały jej na roz- 
wijanie działalności. 


Obrońca Macieliński zadaje 


wspólnie grać ra loterii. W tym 
celu Pyka nabył dla siebie dwie 
ćwiar:ki losu, a dla kolegów j2- 
dną. Dla zwiększenia zaś moż- 
liwości zawarli umowę, że jeśli 
na losy Pyki padnie wygrana, 
to ofiaruje on kolegom 10 pro- 
cent wygrane! sumy i to samo 
mieli uczynić Zubenko i Szku- 


© procesie przeciw Dohoszyńskiemu 


zeznawali we wtorek Świadkowie obrony 


złożonym do zatwierdzenia `y- 
ły braki natury formalnej. Poza 
tym odpowiedź urzędowa po- 


świadkowi szereg pytań, kióre, dawała w wątpliwość czy za- 


przewodniczący z powodu ich 
demonstracyjnego  charak!eru 
uchyla. Obrońca odwołuje się 
do kompletu sądzącego, który 
po naradzie zatwierdza jednak 
decyzję przewodniczącefo. 
Zeznania świadków Walenie- 
go Kowalskiego, Józefa Ścibora 
i S'anisława Dulskiego, nie wno 
sza do sprawy nic szczegó!neśo. 
Em. inspektor szkolny Józef 
Sobiecki zeznaje, że działacze 
S'ronnic'wa Narodowego mieli 
trudności przy założeniu bez- 
procentowej kasy pożyczkowej. 


urzędawej odnowiedzi, od- | zzrządził I-ró'Fą przezvrę, 


t 


ssr anej przez) śwędEnny 


kładana instytucja będzie is.ot 
nie irsiytucją użyteczności pub 
licznej, a nie będzie dążyła ʻo 
innych celów. 

Franc. Je!onkiewicz twier- 
dzi w swych zeznaniach, że wła 
dze czyniły trudności w powia- 
tach myślenickim i krakow- 
skim i przytacza szereg wypad 
ków, w których jego zdaniem 


'rat, gdy na ich los padnie wy- 
grana. 


W czwartej klasie ostatniej 
Iloterii Zubenko i Szktrat wy- 
grali stawkę, Kolektor zamiast 
40 zł przysłał im los zas'ęp- 
czy. Peniewąż do końca !cco- 
wań było jeszcze tylko kilka 
dni, robo!n'cy obawiając się ry 
zyka, chcieli zwrócić los. Pyka 
sprzeciwił się jzdnak temu ka- 
tegorycznie, oświadzzająz, iż 
ma przeczucie, że na ten los pa 
dnie duża suma. Gdy koiedzy 
wahali się zapewnił ich, %e 
zwróci im 40 zł w razie przegra 
nia. 

Zubenko i Szkudat zgodzili 
się wówczas ra za:rzymanie !0 
su. Okazało się, że przeczucie 
n'e zawiadło Pyki, Na los pa- 
dła wygrana w wysokości 75 ty 
siący złotych, zapewniając 
szczęśliwym posiadaczom 15 ty 
sięcy zł. Po otrzymaniu zawia- 
domienia o wygranej Zubenko i 
Szkurat zapomułoli o numerze 
i oświadczył: Pyce, że nie wy- 
płacą mu 10 prosent wygranej 
sumy. Wobes tego Pyka oska- 


władze postąpiły niesłusznie, | żył wspó!łn'ików losu do lo'eryj 


A. 


rozwiazując zebranie Strornic 


iwa. 


W poludnie przewodn'czący 


I 
SO. 
] ; „| k'órej dalej zeznawali świadko pozw-nych do zawarcia z nim 
sprawie wynika, że w słalueże, wie. i 


nego do sądu, nowołułąz siz 
przy tym nie tylko na wyraźną 


| umowę, ale również i ra fo, Że 


uchodzi za gracza o .,s7n-ęś!:- 
vel ręce", co właśnie stłaniłn 


umowy. 
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PRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
A DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH - 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bar.dą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
3zczep kavkaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czzczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Szlim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwoniz jsdynaczki bogatego magnata naftowego, 
Otgińs icgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedyneczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wióziła do Szłim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chaaa. 

O Szlim-Charnie głośno było w całej Rosii, a nawet i za 
granicą. M'mo ośremnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Ch-aem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszvstko nadaremnie 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać  Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśn'ć, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczisem  Kib'row, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dost:ł się do bandy S-lim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pownego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyczaną gdzieś wiadomość, że rsejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdrrdzieckim celu do ban- 
dy Ch-na, Sz:im-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu. żcby mu przyniósł skad 
mundur oficzrski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
hał na życie Szlim-Chana...* 

A Kibircw, rzekomy „Ali”, powędrcwał z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krotych ściażkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrześh patrol żołnierski. 

Szamił i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kikirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 

„Ali Ali naceszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
Selim-Chan, całułse go serdecznie 

Pczybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym. w jaki sposób zamordował .Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoże opowiadanie, Se!lim-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców. i zaczął chwalić „Aliego" 

V7 związku z zamordiwaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michejzw zwołał do Groznego wielką narzdę 

Na narzdzie zabrał głos oficer Greńorv Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam plai schwytania Selim-Chana". Wszyst- 
kie gł-wy zwróciły się w icto stronę. 

Of'cer Sikorsk* oświsdczvł, że postara się w przebraniu 
Czeczeńca dostać do brndy Selim-Ch-na, abv wydzć go po 
tvm w ręce władz. Nagie, podczss zabrana. dano znać teje- 
fonicznie genereł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nera amerykańskiego, 

M's'e porwania m'lionera amerykańskiego Selim-Chan 
ow'erzył K'b'rowowi i Eszudow: Przed udanicm się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z Se!:m-Chanem. 

K'birow i Erand udali się do K słowodska. Po drodze Ki- 
trow tłumaczył Eszndowi, że p-zy p'erwszym porwan'u Ame- 
rykan'na mówił tak echo do Esauda, bo bał się, że jakiś 
nadchodzący właśnie dźig't pozna go. „Ala dlaczego Ali do- 
tychcz»s o tym nie mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
zrzer'k!iw'e na K birowa. 

Eszud wdał s'e do hotelu „N'agara”. by się pod jak'mś 

etchkstem dow*odzirć czegoś o amerykańskim  m'l'onerze. 
tym celu zawiązał rozmowę z partierem hotelu, 

Erand i Kih'row so tkali sie w knaip'c z portierem ho- 
telu „Niasara”, Przy wódz portior powiedział o milionerze 
amerykańskim: „On jutro wyjeżdża”. 


„Oho, w sam raz przybyliśmy tutaj”, — pomy- 
ślał Kibirow. A głośno powiedział do portiera: 

— To szkoda, stracicie bogatego gościa... — 
powiedział niby okoję'nym głosem. — No, ale za to 
ty dostaniesz pożegnalny napiwek, jak się należy... 
A dokąd to on wyjeżdża, ten wasz Amerykanin? 

— Do Baku... On ma tam ogromne szyby naf- 
towe... To magnat całą parą, powiadam wam.... 

— I fuż jutro wyjeżdża?.. Przecież tu, w Kisło- 
wodisku. jeszcze sezon w pełni. 

— Na'pewniej tak.. Ale tak naprawdę to do- 
piero ju'ro będzie wiadomo, gdy zacznie się pako- 
wać... Bo, nie wiecie, u tych bogaczy, to dzisiaj 
tak, a jutro siak... 

„Znaczy się. że trzeba będzie jeszcze jufro tę 
rzecz sprawdzić dokładnie..." — pomyślał Kibirow, 
spo'rzawszy znów porozumiewawczo na Esauda. 

Potem rozmowa przeszła na inne tematy. 

Portier opowiadał o Swoim życiu, o tym, jak 
to fest w hotelach, że musi być gotowy na każde za- 
wotonie, zewsre i dla wrzystkich grzeczny i urłużny... 
Wspomniał z rozczuleniem starą matkę, którą zo- 


` 


stawił w górach, i której posyłał od czasu do czasu 
jakąś sumkę, żeby miała z czego żyć. I z jeszcze 
więiszzym koda; rozczu' eniem — ko po paru b'ei- 
szkach wódki — mówił o dzisiejszym spotkaniu 
z nim, Esacdem i Kibirowem, ze swoimi „najlep- 
szymi druhami“... 

saud i Kibirow przytakiwali mu, rzucając od 
czasu do czasu jakieś siówko. ; 

Właściwie dla nich rozżmówa z poriierem była 
już skończona... dowiedzieli się tego, o co im szło. 
Teraz perter nie był im już potrzezny. Jeszcze tyl- 
ko nazajutrz trzeba się z n'm będzie jakoś zokaczyć, 
żeby się dGowiedzieć ostatecznie, czy Amerykanin 
wy,eżdża, czy nie... 

Okolo północy wstali wreszcie od stolika. Ra- 
chunek zapłacili pół na pół, zgcdnie z umową. 

„Ja, bracie, płacę... — wolal podchm.elony 
portier. — „To ja dziś stawiałem swoim druhom 
serdecznym!" 

Kibirow zapłacił więc tylko część. Chociaż go- 
tów był pokryć cały rachuaci za dzisiejczy wieczór, 
bo to wchodziło w zakres wydatków w związku 
z tym milionerem... 

Gdy opuścili kna pę, perlier chwiał się na no- 
gach, ale Esaud i Kibirow, kiórzy mieli, jak to się 
mówi, „mocne głowy”, trzymali się prosio, jakby ni- 
śdy nic... 


I 


Z 


— Gdzie chcecie, żeby na was czekały koniki? 
— zapytał Hamid. 


, Portier wrócił do swego hotelu. Przy pożegna- 
niu Kibirow powiedział do niego, klepiąc go przy- 
jacielsko po plecach: 

— No, zobaczymy się jeszcze! Bywajl... 

Esaud i Kibirow udali się do zajazdu, w którym 
nocowali poprzedniego dnia. 

Obaj byli bardzo zadowoleni z wyniku rozmo- 
wy z portierem, śmieli się, że tak się dał nabrać na 
gadanie i postanowili, że jutro, mniej więcej w po- 
iudnie Esaud ws:ąpi tam do niego 1 dowie się, jak 
to z tym wyjazdem milionera... 

Muszą teraz bacznie uważać, żeby im się nie 
wymknął ten plaszek... 

Gdy się tylko ułożyli na posłaniach, zasnęli 
cbaj kamicnnym snem. Byli zmęczeni tym całym 
dniem. Najpierw chodzili tyle godzin za miastem. 
a potem to przesiadywanie w zadymionej, dusznej 
knajpie Rikaszw:liego i wreszcie wódka... 
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znów do poriicra, 
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cie 


Nazajutrz Esaud wybrał się 


də hotelu, NE. 
Tym razem portier przywitał go z uśmieczinięią 
twarzą, wyciągz,ąc po przy aciesszu ręke. 


— A, to tył... Jak się mzsz?.. — mówił z zado- 
woleniem — Popiło się wczoraj nie zgorzej, co?.. 


ay dziś już głowa jest trzeźwa, 
rzespa'om się, jak się należy... 

A Tak, = mi lanc z odparł Eszud — Ale 
było przyjemnie, co7.. Wiczz, przechodziłem obox, 
więz wsiąp:łem zobaczyć się z tobą... 

— I cćokrześ zrobił, bracie... — przerwał mu 
portier, klcpiąc go po ramieniu. 
dużo masz dziś pracy? Jak tam ten wasz 
milioner? — zagadnął Esaud. 3 

— A jest, jest pracy dosyć... On dziś już na 
pewno wy eżdża, — zniżył głos poriier. — I d'atego 
wciąż słychać dzwonck z jego pokoju.. To to, to 
tamto; nie wicsz, jak to przed odjazdem... Jedzie 
dziś o Gziesiątej wieczór... — dodał. 

Eszud nadstawił uszu. 

„Teraz wiem już wszystko, co potrzeba”, — po- 
myślał. Nie dał jednak poznać po sobie, jak bardzo 
cbchodzi go usłyszana przed chwilą wiadomość. 

Pogzuał jeszcze parę minut ze swoim nowym 
„przyjacielem i pospieszy! do Aliego z nowiną. 

— Jeżeli tak, to mzs'my się zabrać do roboty, 
— powiedział Ali do Esauda, wysłuchawszy nowiny. 
— Nie mam wcale dużo czasu... Trzeba się przygo 
tować do wieczora... 

— Jak ty sobie to wszystko wyobrażasz, Ali?.., 
Jak my to zrobimy?... — zapytał Esaud, 

— Przebierzem się w nasze mundury oficer- 
skie... W/siądziemy sobie elegancko do tego samego 
przedziału, co ten milioner.. no i w drodze już so- 
bie z nim damy radę... 

— Pewnie, że damy... — uśmiechnął się z pew- 
nością siebie Esaud — Nie pierwszy to raz porywa- 
my kogoś... to nie nowina dla Esauda... 

— Tak, ale wiesz co? Trzeba bądazie, żeby 
gdzieś na drodze czekał na nas ktoś ż konikami... 
bez tego ani rusz... 

— Ma'uralnie... Pójdziemy do najbliższego aulu 
do kogoś ze swoich... 

— Wiesz.. najlepiej będzie pójść z tym do Ha- 
mida... Mieszka niedaleko Kisiowodska... Może bg- 
dzie godzina drogi. 

„Ali” zgodził się na ten plan. 

Obaj udali się niezwlocznie do sakli Hamida. 

Był to niemłody już Czeczeniec, wierny siuga 
Selim-Chana. Nie brał wsprawazie sam nigdy czyn- 
neśo udziału w różnych wyprawach Selim-Chana, 
ale służył mu zawsze, czym się tylko dało, załatwia. 
jąc różne jego polecenia, Niekiedy ukrywał u sicbia 
kcgoś z ludzi Se'im-Chana, gdy zaszła tego potrze- 
ba, niekiedy oddawał do usług Chana swego konika, 
Od czasu do czasu także posyłał kogoś nowego do 
obozu... 

Tym razem, 'ak zwykle, Hamid wysłuchał uważe 
nie tego, co mu czewiedzieli Esaud i Ali, i z ochotą 
zgodził się im pomóc. 

— Gdzie chcecie, żeby na was czekały koniki? 
— zapytał Hamid, 3 

— Niedaleko stacji Dagestan... Jest tam taki 
lasek... — odparł AF, znający doskonale tę okolicę 
— w pobliżu toru ko!ejowego. 

— Aha, już wiem, gdzie to jest. — odpowie 
dział Hamid. — Mci dwaj chłopcy już tam będą na 
was czekali... O dziesiątej, powiadasz, pociąg rusza 
z Kisłowoedska?... 

— Tak.. Tylko pamiętaj, Himidzie.. zaznacz 
swoim chłopcom, że będziemy obaj z Esaudem w 
mundurach oficerskich... Żeby się nie przestraszyli, 
jak nas zobaczą... 

— Ho-ho! Nie bój się ty o moich synów... To 
młode jeszcze wprawdzie chłopaki, ale już nie jedno 
w swoim Życiu zrobili.. — powiedział z dumą Ha» 
mid. 

— No, a co będzie z przebraniem się? — rzu- 
cił nagie pytanie. 

— Z tym, w.dzisz. nieco gorzej, — odpowiedział 
Ali. — Tu, u ciebie, Hamidzie byłoby nawet wyđod- 
nie, ale nie możemy jednak.. Jest jeszcze biały 
dzień, no i ktoś moża nas zauważyć, jak wychodzie 
my z twojej sakli... Tacy dwaj oficerowie od ciebie 
to może być podejrzane... 

— Tak, tak, Ali ma słuszność, — wtrącił Esaud, 
— już my sobie z tym poradzimy. 

— Naturalnie... No, czas już na nas., — odzzwał 
się Ali — Musimy z powro'em... 

No, więc żeśnajcie dżigici! — pożeźn-t ich 
Ham'd. —. Wszystko będzie zro”!one na czas... Niech. 
wam się poszczęści... — życm=t. 


jakby nigdy nic... 


Dalszy ciąś jutso) 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Jutro we czwartek po cenach zni 
żonych „On i jego sobowtór* w reży 
serii K, Szuberta w premierowej ob- 
sadzie. 

„MĘŻCZYZNOM LEPIEJ* 

Pod kierunkiem reż. W. Biegańs- 
kiego odbywają się próby z komedii 
Pawła Barabassa p. t. „Mężczyznom 
lepiej", której premiera odbędzie się 
w najbliższy piątek, 


Rolę zarabiającej na utrzymanie 


Według posiadanych przez 
Stow. chrześcijańsko - narodo- 
wego nauczycielstwa szkół po- 
wszechnych wiadomości M. W. 


Odznaczeni węgierskiemi krzyżami 


krakowski |ługi otrzymali: zastępca 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAK 


Reorganizacja inspektorów szkolnych 


wych na powiatowe. 

W związku z tym rozeszły 
się pogłoski o zamiarze podpo- 
rządkowania władz szkolnych 
administracji ogólnej. 
| Tendencje te budzą zrozumia- 
ły niepokój wśród nauczycielst 


Stanisław Klimecki, dyrektor zarzą- 
du m. Stanisław Herget, ławnik za- 
rządu m. Jan Kuhn, starosta grodzki 
mgr. Andrzej Wolaniecki i komen- 
dant wojew. P, P. insp. Czesław Gra 


Oficerskie Węgierskie Krzyże Zas- 
naczelnika 
wydziału Społ. Polit. w urzędzie wo 
jew. Stanisław Wroński, ppłk. w st. 


domu gra T. Suchecka, bezrobotne- ÍR. i O. P. przystąpi w najbliż- 
go małżonka S. Czajkowski. szym czasie do podziału szkol- 
W inynch rolach: H. Bielska, Ja-|nych inspektoratów  obwodo- 
worska Rosowicz Bobrowski Opaliń 
ski Turski i Wroński. 
TEATR BAGATELA 
Rewia „Tu dobry program“ oraz 
film „Brutal“. W związku z pobytem w Krako- 
wie JW, Regenta Węgier Horthy'ego 
REPERTUAR KIN: zostali odznaczeni Węgierskim krzy- 
APOLLO: Robert i Bertrand żem zasługi: wojewoda krakowski dr 
ADRIA: „W ogniu pocisków Józef Tymiński - komandoria z gwia 
ATLANTIC: Statek niewolników zdą, prezydent m. Krakowa dr. Mie- | bowski. 
L. O. P. P.: Bohaterowie morza czysław Kaplicki - komandoria z 
PROMIEŃ: Książę i żebrak gwiazdą, wicewojewoda 
ŚWIT: Kościuszko pod Racławicami | gr, Piotr Małaszyński - gwiazdą. 
SZTUKA. W pułapce. | Komandorię otrzymali: naczelnik 
UCIECHA: Pod Paryżem (wydziału społ. polit. w urzędzie wo- 


STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


6.15 audycja poranna 11.15 pora- 
nek muzyczny 11.57 sygnał  czasa 
12.03 audycja połudnowa 13.45 mu- 
zyka z płyt 14.45 wadomości beiżące 
15.25 wiadomości gospodarcze 16.50 
pogadanka aktualna 17.15 koncert z 
Poznania. 17.50 poradnik sportowy. 
18.10 wiadomości sportowe 18.40 do- 
kąd jechać w święto? 19.00 teatr wy 
obraźni 19.47 muzyka lekka z płyt 


20.45 dziennik wieczorny 21.00 muzy pow. Myślenickim, oskarżonej 
ka 22.00 koncert kameralny 22.50 |5 to, że chcąc ratować swego 
ostatnie wiadomości dziennika wie-|kochanka Józefa Wójcika od- 
NARZ muzyssanęcznąj wołała słuchana jako Świadek 
swoje zeznania złożone na Po- 
NOCNY DYŻU RAPTEK. fiicji i przed Sędzią śledczym, 
Pod Słońcem Rynek Gł. Linia A-B|którymi to zeznaniami oskarżv- 
L. 42. ła Józefa Wójcika o popełnienie 
Pod Gwiazdą ul. Floriańska L. 15|krądzieży ubrania i zegarka na 
Im. Król. Jadwigi uł, Karmelicka 9 szkodę Stanisława Wilezka i 
Bożego Miłosierdzia ul. Zwierzynie 
eka 7. 
Pod Aniołem ul. Dietla 76. 
Warszawska Aleja 29 Listopada 17 
w Podgórzu 
Pod Orłem PI. Zgody 18. 


jew. w Krakowie Zygmunt Muchnie 
wski, wiceprezydent m. Krakowa dr. 


Przed Sądem Okręgowym w 


wczorajszym rozprawa przeci- 
wko Janinie Grzywaczowej, za- 
mieszkałej w  Krzyszkowicach, 


NOCNY DYŻUR LEKARZY 
Lazerówna D. — Miodowa L. 22. 
tel. 169-43. 
Herzog J, — Jul. Łea 4 tel. 118-02 
Snger H. — Sarego 19 tel 169-09 


Katowicąch wiadomość o aresz- 


kamienic w Katowicach, znane- 
go przemysłowca Grz. K. po- 


Dornfeld H. — Grodzka 50 tel. k 
chodzącego z Będzina. 
164-85, F A 
Ma on być wmieszany w afe- 
TED qwa 


(TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 QI. Pranie kołnierzyka (0 gr. 


Właścicielka realności Czes- 


Krakowie odbyła się w  dniu| 


sp. Tadeusz Podgórski, ppłk. w st. 
sp. Emil Wysocki, radny m. Rudolf 
Żak, kier. oddz, w dyr. okr. Poczt. i 


Frejek Zofii. 

Józef Wójcik, z którym Grzv- 
waczowa żyła od kilku łat, po- 
bił ją w sierpniu 1937 r. bardzo 
dotkliwie, a ponadto wyrzucił 
ją z domu. 

Grzywaczowa chcąc się zem- 
ścić na Wójciku oskarżyła go o 
kradzież ubrania na szkodę Wil 
czką i Frejek. Wójcika areszto- 
wano za kradzież zegarka i u- 
brania na skutek zeznań Grzv- 
(waczowej i Wójcik został ska- 
zany przez Sąd grodzki. 

Następnie jednak Grzywaczo- 


w Katowicach 


Wielką sensacją wywołała w |rę Komun. Kasy Oszczędności Dyrdy do popełnienia 


w Świętochłowicach, w związku 


towaniu właściciela kilkunastu |z czem odpowiadać będzie wkró oraz za nieprawne 


tce przed sądem karnym w Ka- 
toman wspólnie z b. dyr. Ka- 
sy Augustynem Dyrdą. K. odpo- 


|wiadać będzie za nakłonienie 


katora, który był bezrobotnym 


Zmiana na stanowisku referen- 

O W A ta prasowego w województwie 

Dotychczasowy referent pra 

sowy w urzędzie wojewódz- 

kim w Krakowie magister Py- 

kosz obejmuje w dniach naj: 

bliższych referat bezpieczeńst. 
wa w starostwie, jasielskim. 


wa, które obawia się zależnoś 
lci od czyników niefachowych. 
Stow. wypowiada się przeciw- 
ko dalszym próbom powiększe 
nia wpływów władz  administ- 
jracyjnych na nauczycielstwo. 


MSZA ŚW. ZA SPOKÓJ DUSZY 
ŚP. K. ROSTWOROWSKIEGO. 

Dziś we czwartek dnia 10 lu- 
tego 1938 r. o godz. 9-ej rano 
w Kaplicy gmachu Związku Mło 
dzieży Przemysłowej i Ręko- 
dzielniczej w Krakowie przy ul. 
Skarbowej 2, odprawione zosta- 
nie nabożeństwo żałobne za spo 
kój duszy Wielkiego Polaka, 
znakomitego Pisarza i Obywa- 


Tel. Otto Korompy, em. radca woje 
wódzki Karoł Arzt, kierownik konsu 
latu węgierskiego w Krakowie rtm. 
Mikołaj Schabł, naczelnik wydź. bu- 
downictwa w zarz. m. w Krakowie 
Czesław Boratyński, dr. Jerzy Dobrzy 
cki, adw. dr. Zdzisław Kwieciński r. 
m. naczelnik urzędu śledczego w Kra 
kowie nadkom. Ludwik Drożański, 

Ponadto kilku oficerów P. P. otrzy 
mało Węgierskie Krzyże Zasługi Ka- 
walerskie. 


Ralująe kochanka lalszywie zeznawała 


przed sądem w Krakowie 


wą odwołała swoje zeznania, 
twierdząc, że uczyniła to ze zło- 
Ści i zemsty za pobicie ją przez 
Wójcika. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie i przesłuchaniu świad- 
ków zasądził oskarżoną na ka- 
rę aresztu przez 4 miesiące z 
zaliczeniem aresztu śledczego i 
polecił wypuszczenie oskarżo- 
(nej na wolność. 

Rozprawie przewodniczył so. 


tor Merczyński, bronił adwokat 
dr. Bernard Pleszowski. 


densacyjne aresztowanie Znanego przemysłowca 


prze- 
stępstw przez nadużycie władzy 
pobieranie 
prowizji i t. d. Szczegóły tego 
sensacyjnego aresztowania trzy 
mane są w ścisłej tajemnicy. 


Właścicielka realności z Woli Duchackiej 
skazana za wyrwanie drzwi i okien lokatorowi 


Sąd wyrok I. instancji za- 


tela, nieocenionego Dobroczyń- 
cy i Opiekuna szarej masy mło- 
dzieży rzemieślniczej — Najlep 
szego Przyjaciela Związku Ś. p. 
Karola Huberta Rostworowskie 
go, na które imieniem młodzie- 
ży oraz imieniem Zarządu Zwią 
zku zaprasza się publiczność. 


Następea Ś. p. Rostworowskie- 
go w Radzie miejskiej. 

Na miejsce śp. Karola Huber- 
ta Rostworowskiego, wejdzie do 
Rady miejskiej m. Krakowa b. 
wizytator szkolny p. W. Ogro- 
dziński. 

OSKARŻONY ZMARŁ W WIĘ- 
ZIENIU. 

W krakowskim Sądzie Apela 
cyjnym miała się dziś odbyć 
rozprawa Jana Birgiela, który 
przebywał w więzieniu św. Mi- 
chała. Przed rozprawą nadeszło 
jednak zawiadomienie, że Bir- 
giel zmarł przed dwoma tygod- 
niami w więzieniu, wobec cze- 
go sprawę umorzono. 


Aresztowanie świętokradcy 

w Krakowie 
Sekuła Józef lat 16 bez zaję 
cia i stałego zamieszkania zos- 


Kronenberg, oskarżał Prokura-|tał aresztowany za kradzież su 


kiennego nakrycia z ołtarza ka 
ścioła Bożego Ciała wart. 50 
zł. 

Skradzione nakrycie odebra- 


no i zwrócono. 


ZE SPORTU 


Bokserzy Sokoła zawieszeni. 

Zarząd główny „Sokoła“ krakowe- 
kiego zawiesił w czynościach zarząd 
sekcji bokserskiej, za to, że mimo 7a 
kazn rozgywania zawodów z druży- 
nami żydowskimi sekcja bokserska 
Sokoła krakowskiego rozegrala zawo 
dy bokserskie z drużyną Makkabi w 
Sosnowcu, ponosząc przytem doikit- 
wą porażkę. 

Zarząd gł. Sokoła prowadzi w tej 
sprawie dochodzenia, ahy winnych 
pociągnąć do odpowedzialności sta- 


tutowej. 


Hausner wstąpił do „Wisłyć 
Doskonały piłkarz K. S. Podgórze 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 
Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


GEE ER A RÓ 
Odczyt w Oleandrach p. t. „Co 
to są nowotwory“ 


Staraniem sekcji odczytowej 
Zw. Leg. Pol. przy współpracy 


ława Skwarczyk z Woli Ducha- i nie płacił czynszu ze złości wy | twierdził wyrok 2-tygodniowe- 
ckiej stanęła wczoraj przed są-|rwała drzwi i okna, zmuszając 'go aresztu, ze względu na to, 
dem odwoławczym o to, że ub. tym sposobem rodzinę do opu- |Że za taki czyn była już karana, 
roku nie mogąc się pozbyć lo- |szczenia mieszkania. sąd kary jej nie zawiesił. 


incydent w gimnazjum im. Emilii Plater 


i jego epilog przed sądem w Krakowie 


p. Hausner zgłosił przystąpienie do 
Wisły krakowskiej w której w naj- 
bliższych dniach ma rozpocząć tre- 
ningi. 
PIŁKA RĘCZNA. 

Krakowski Okręgowy Związek Pił 
ki Ręcznej zorganizował turniej dwó 
jek pań i panów w siatkówce o mis- 
trzostwo okręgu krakowskiego. Za- 
wody te odbywają się w soboty i nie- 
dziele każdego tygodnia w sali Y. M. 
C. A. i cieszą się dużem powodze- 


prof. U. J. odbędzie się dnia 1l| Swojego czasu donosiliśmy o 
b. m. o godź. 19-tej w Sali Od-|incydencie, jaki był w prywat- 
czytowej w Oleandrach odczyt nym gimnazjum im. E Plater w 
p. t.: „Co to są nowotwory“ wy | Krakowie, gdzie absolwentka 
głoszony przez p. dr. Helen? ; VIII. kl. E. Hollendrówna obu- 
Kowalczykową (z przeźrocza: |rzona na nauczycielkę Teresę 
mi). m ojraszeweci za niedostatecz- 
Wstęp dla członków i zapro-jną notę uderzyła w twarz nau- 
szonych gości bezpłatny. |czycielkę na korytarzu. 


Ponieważ w tym momencie 
nie zdawała matury, ani też 
,Wojtaszewska nie należała do 
składu komisji egzaminacyjnej, 
obrońca podkreślał, że nie może 
zachodzić wypadek zniewagi 
urzędnika w czynnej służbie. 

Sąd wszystkie wnioski, za- 
|wnioskowane przez obronę od- 


rzucił. Sędzia dr. Bobilewicz za- 
sądził Holleńdrównę na 10 mie- 
sięcy więzienia. 

Wobec wniesienia .przez obro 
nę apelacji, sprawa znajdzie się 
jutro na wokandzie Sądu Apela 
|cyjnego. Broni adw. dr. Józef 
| Woźniakowski. 


niem. 

Łódź - Kraków w tenisie stołowym. 
Międzymiastowe zawody tenisa sto 

łowego pomiędzy reprezentacją Ło- 


dzi i Krakowa odbędą się w Krako- 


wie w dniu 20 lutego b. r.. Będzie to 
pierwszy występ łodzianów z druży- 
ną krakowską. 


S e did 
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